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Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
rano, z wyjątkiem poniedziałków 
i dni poświątecznych. 


Przedpłata wynosi: _, 
MIEJSCOWA kwartalnie 3 złr. 75 cent. 
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We Lwowie. Wtorek dnia 31. Marca 1874. 


Rok XIII. 


GAZETA NARODOWA 


Od administracji. 


Zapraszamy szanownych prenumera- 
torów naszych do wcześnego odnowienia 
prenumeraty na lI. kwartał 1874. 


Cena prenumeraty na Gazetę Na- 
rodową pozostaje ta sama, t. j.: 
Z przesyłką pocztową wraz z „Ty- 


M 


godmikiem Niedzielnym : 


rocznie 20 złr. — ct, 
półrocznie . jów, = 
kwartalnie r Bo, — w 
miesięcznie > DA 


W miejscu bez „Tygodnika Nie- 
dzielnego“ wynosi prenumerata : 


rocznie 8 15 złr. —- ct. 
półrocznie . , (aaczadk: 
kwartalnie . 3 Jada DO 
miesięcznie x ERE: 


Lwów d. 31. marca. 
(Sprawy krajowe, parlamentarne i szkolne.) 


Słowo uderzyło na nas w wściekłym 
artykule kierującym, godnym uwagi raz 
dlatego, że według niego, „pod panowa- 
niem moskiewskiem nikt nie narusza wolno- 
ści sumienia,“ a powtóre dlatego, że Sło- 
wo na równi z Dziennikiem Polskim napa- 
da na „Grocholskich , Krzeczunowiczów 
itd.“ Wielebny zaś korespondent Słowa z 
pod Żurawna napada na Gaz. Nar., że 
doniosła o „zgromieniu posłów  russkich 
przez ks. metropolitę.“ Jeżeli korespon- 
dent czytał odnośne numera Gaz. Nar., to 
zapewne wie, że cytowaliśmy owe donie- 
sienie z Press i Blattów wiedeńskich, tj. z 
najlepszych przyjaciółek Słowa i jego pa- 
chołków w rewerendzie i bez rewerendy. 
Co do reszty napadów tak Stowa jak i 
jego korespondentów w tej sprawie, odpo- 
wiadamy krótko i węzłowato. Ks. metro- 
policie nie przysłuża prawo terroryzowa- 
nia posłów, — ale w zupełności przysłu- 
ża mu prawo karać podwładnych księży 
katolickich, których postępowanie z obo- 
wiązkami zaprzysiężonemi księdza katoli- 
ckiego nie zgadza się, byle czynił to bez 
naruszenia przepisów dyscyplinarnych. 
Byłaby to szczególua zasada: pod zasłoną 
nietykalności poselskiej podkopywać bez- 
karnie kościół, którego się jest kapłanem. 
Niechaj księża posłowie złożą rewerend. 
i wrócą do szeregów świeckich, jeżeli 
chcą wyłączyć się z pod dyscyplinarnej 
władzy metropolity. Analogii między księ- 
dzem a urzędnikiem tu niema, — kościól 
jest jedeni niezmienny, podczas gdy mini- 
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sterja zmieniają się. Analogia zachodzi o 
tyle, że taksamo godnym kary jest urzę- 
dnik, gwałcący ustawy państwowe, jak 
ksiądz, gwałcący ustawy kościoła. 

Cośmy w różnych rubrykach podawa- 
li o lichwie, jaką żydzi dręczą i rujnują 
włościan, odbija się aż nazbyt często do- 
kumentami w urzędowych obwieszczeniach 
Gazety Lwowskiej. Czytamy tam np. ogło- 
szenie licytacji, przez sąd pow. w Gród- 
ku pod d. 11. lutego br. do l. 8192 za- 
rządzonej, „celem ściągnięcia sumy czte- 
rechstu złr. w. a. wrazz procentami 
po cztery złr. tygodniowo od d. 1. 
grudnia 1872, tudzież z kosztami.....* Dłu- 
żnikiem jest niejaki Jędrzej Dziduszko, 
mieszczanin gródecki. wierzycielem Leib 
Blumen, a gdy wadjum licytacyjne wynosi 
86 złr. w. a., więc całą realność licytowa- 
na ocenioną jest na 860 złr. Czytelnik 
sam łatwo dorobi sobie komentarz. A nie 
pierwsza to w tym guście licytacja, 
przyczem podnieść musimy, znowu na pod- 
stawie urzędowej części (razety Lw., że 
żydzi poczynają Polaków i Rusinów zasy- 
pywać procesami, w niemieckim języku 
wytaczanemi, tak że nietylko mieniu Po- 
laków i Rusinów, ale i ich prawom naro- 
dowym wojnę wypowiedzieli, 

Stan spraw indemnizacyjnych z koń- 
cem grudnia 1873 przedstawia według 
Gaz. Lw. następujące daty: Z pozostałych 
przy końcu czerwca 1873 w zaległości 
152 spraw, i z wniesionych w drugiem pól- 
roczu 2985 spraw nowych, załatwiono do 
końca roku 2981. Zaległość zatem wyno- 
siła przy końcu grudnia 157 spraw. Przy- 
znano uprawnionym następujące kapitały: 
a) w lwowskim okręgu administracyjnym 
w II. półroczu 1873 3308 złr. 30 ct. a w 
ogóle do końca grudnia 1873 47,291.420 zł. 
40 ct.; b) w krakowskim okręgu admini- 
stracyjnym w II. półroczu 1873 1305 złr. 
20 et. a w ogóle do końca grudnia 1873 
27,383.255 złr. 2,/, Cct.; c) w w. ks. Kra- 
kowskiem nie przyznano w IL półroczu 
1873 Żadnych kapitałów a w ogóle do 
końca grudnia przyznano 2,983.19V złr. 10 


ct. Do końca grudnia 1873 asygnowano u- ; 


prawnionym jako zaliczki na kapitał i ren- 
tę tndzież zaległe renty i kapitały a) 
w lwowskim okręgu administracyjnym 
58,145.173 złr. 21 ct.; b) w krakowskim 
okręgu administracyjnym 34,236.317 _ złr. 
20%, et.; c) z funduszu w. ks. Krakowskie- 
go 3,541.499 złr, 56 ct. Z końcem 1873 
roku zalegało w starostwach i komisjach 
185 spraw indemnizacyjnych. 


„ W skutek pewnych wypadków w spra- 
wie tęchniki lwowskiej, o których mówi 
nasz korespondent wiedeński, powstał po- 
płoch okropny w całym obozie żydowsko- 
niemiecko-centralistycznym — na widmo 


pojedynku, które wtedy jak Dziewica 
moru mignęło gwałcicielom brutalnym 
wszelkiego pojęcia prawa, słuszności i to- 
warzyskości. Grewałt! zabrzmiało powsze- 
chnie — tem przeraźliwiej, że w sejmie 
węgierskim takie dyskusje, w Izbie po- 
słów poczęte, kończą się bardzo często 
w jakiem miłem ustroniu szablą lub pisto- 
letem. Gdyby to widmo częściej mignęło 
lub nawet z lufy kiedy wystrzeliło, może- 
by centraliści zaczęli wobec narodowości 
niecentralistycznych przestrzegać bodaj 
prawideł towarzyskich, jeżeli nie prawideł 
prawa i słuszności. Natomiast będą wysu- 
wać naprzód Russkich i Żydo-Niemców, 
jakoż już na posie dzeniu z d. 27. bm. 
przy rozprawach nad pozycjami dla szkół 
średnich nie występywali z wycieczkami 
przeciw Polakom, ale za to gdy wniesiono 
zamknięcie dyskusji, wniosek ten odrzu- 
cili, aby dalej toczyły się napaście mo- 
skiewsko-szomerowskie na Polaków. Pra- 
wda, że niespodziewali się piorunów, ja- 
kie na głowy szomerzystów rzucił p. Men- 
delsburg, wśród których „oho!“ 1 „Weso- 
łość* lewicy bardzo podobne były do ję- 
ków bolu i gniewu. 

Ciekawa to była ta historja, Poczęta 
wnioskiem komisy j nym rezolucji: „Wzy- 
wa się rząd, aby w galicyjskich szkołach 
średnich, przez państwo utrzymywanych, 
sprowadził zmiany, jakich słuszność wobec 
rozmaitych części kraju wymaga.“ P. Mi- 
ses wniósł poprawkę: „mieszkańców* za- 
miast „części, i dodatek: „a mianowicie 
aby pielęgnowaniu języka niemieckiego za- 
strzegł te względy, które się należą dla 
ważności jego posiadania* — ks. Nau- 
mowicz zaś wniósł, aby między „Kraju“ 
a „wymaga“ włożono: „w myśl ustaw 
zasadniczych." 

Po Naumowiczu powstał deklarant 
czeski Meżnik i wniósł, aby tę rezolu- 
cję zastosowano do wszystkich w ogóle 
krajów, mających ludność różnej narodo- 
wości, czem kulę, przeciw Polakom wy- 
strzeloną, zwrócił przeciw centralistom, a 
w końcu zagroził, że jeśli centraliści nie 
będą grzeczniejszymi w mowie, to nastąpi 
secesja z Izby. Dalsze mowy: pp. Czer- 
kawskiegoKEuzebiusza, Hónigsmanna, 
Pawlikow a, Mendelsburga i Kallira po- 
damy, skoro nadejdą sprawozdania steno- 
grafiezne. Tu tylko Żałixzeay, że rezolu- 
cję Meżnika, tudzież poprawki i dodatek 
Miesesa do rezolucji komisyjnej odrzucono, 
a przyjęto rezolucję komisyjną, z popraw- 
ką Naumowicza. 

Na posiedzeniu Izby posłów d. 
28. bm. postawił Roser wniosek, wzywa- 
jący rząd, aby jeszcze w bieżącej sesj: 
przedłożył projekt wypędzenia z Austrji 
jezuitów i spowinowaconych z nimi zako- 
nów i kongregacyj, albo przeszkody, nie- 
pozwalające na to, podał. Wniosek ode- 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
Wa LWOWIE: Bióra administracji „Gazety Narode 
wej* przy ulicy Sobieskiego ped liczbą 12. (dawniej 
ulica nowa liczba 201). Ajencja dzienników 
Piatkowakiego nr, 9. plac katedralny, W KRA- 
KOWIE: Księgarnia Józefu Czecha w rynku. 
ZU, na całą Francję i Anglię jedynie pam pułkownik 
Raczkowski, rue de beaux arts 10. W WIEDNIU: pp. 
Haasenstein et Vogler. nr. 10. Wahlfischgasae j A. 
('ppelik Wollzeile 29. W FRANKFURCIE: nad Menem 
1 Hamburgu: p Haasenstain et Vogler. 
Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty steplowej 
30 et. za każdorazowe umieszczenie. , 
Listy reklamacyjne nieopieczetowane nie 
ulegają frankowaniu. 
Manuskrypta drobne nie zwracają się lecz 
bywają niszczone. 


słano do komisji wyżnaniowej. Poczem nastą- | a co im i centralistom wydaje się niedo- 


piła rozprawa nad pozycjami dla szkół lu- 
dowych, a mianowicie dla seminarjów na- 
uczycielskich, Komisja wniosła przytem 6 
rezolucyj, z których 3. opiewa: „Wzywa 
się rząd, aby się postarał o uregulowanie 
języka wykładowego w seminarjach nau- 
czycielskich we Lwowie, Stanisławowie i 
Tarnopolu w sposób, odpowiedni potrze- 
bom ludności ruskiej, i w myśl ustaw za- 
dniczych.* 

Ciekawą miał przytem mowę i ciekawą 
wniósł rezolucję poseł Cienciała. której 
tylko zarys dotychczas znamy. „Polska i 
czeska ludność Szlązka, rzekł szanowny 
poseł, podawała wielokrotnie petycje o 
uwzględnienie swej narodowości w szkole 
i urzędzie, — ale dotychczas niestety ża- 
dnego nie doznała uwzględnienia. A nawet 
ludność ta polska i czeska ciągle jest, że 
tak powiem, w sposób bezwstydny i dla 
bytu państwa niebezpieczny germanizowa- 
ną. Wobec tego słowiańska ludność szląz- 
ka zbawienie swoje upatruje tylko w naj- 
dost. osobie ukochanego monarchy, tudzież 
w połączeniu Sziązka z krajami korony 
Czeskiej i w artykułach fundamentalnych, 
albo gdyby to nie mogło przyjść do sku- 
tku, w zlaniu i kompromisie z Galisją, a 
wcale nie w parlamencie centralnym. Wo- 
bec cywilizowanej Europy muszę tu pod- 
nieść, że we wschodniej części Szląska, 
gdzie ludność jest przeważnie słowiańską, 
niema ani jednego zakładu, w którymby 
nauczycieli odpowiednio potrzebom ludu 
kształcono, podczas gdy luduość niemiecka 
trzy takie zakłady posiada. Taksamo fa- 
talnym jest stan szkół średnich. Władza 
szkolna kładzie główny nacisk na wyu- 
czanie języka niemieckiego, co pisma pru- 
skie naturalnie chwalą, ale niestety, taki 
tryb nauki nie daje uczniom słowiańskim 
uczyć się właściwych przedmiotów nauki. 
Mimo to będę głosował za dotyczącą po- 
zycją, wiem bowiem, że wykształcenie ka- 
żde, czy w języku niemieckim czy słowiań- 
skim pobierane, jest cennem, a ograniczam 
się tylko na podaniu rzeczonych żałob do 
wiadomości rządu i lzby, i wnoszę nastę- 
pującą rezolucję: „Wzywa się rząd, aby się 
postarał o traktowanie języka wykłado- 
wego w seminarjum naucz. w Cieszynie w 
sposób, odpowiedni żądaniom ludności pol- 
skiej, a w seminarjum naucz. w Opawie w 
sposób, odpowiedni potrzebom ludności 
czeskiej, tak jak jest obecnie w semina- 
rjach naucz. we Lwowie, Stanisławowie i 
Tarnopolu co do języka ruskiego.“ 

Nie potrzebujemy dodawać, że cała 
banda centralistyczna w Izbie i dzienni- 
kach wyszydziła p. Cienciałę, i że owa 
rezolucja komisyjna została przyjętą, ale 


rezolucja p. Cienciały do komisji odesła- | 


ną, tj. pogrzebaną — mimo to, że Cien- 
ciała żądał tylko tego co Rusini już mają, 


statecznem w myśl ustaw zasadniczych. 
Jeżeli świat widział kiedy większe kłam- 
stwo, większe fałsze, w jednej godzinie i 
tak jawnie popełnione, to uderzymy Się w 
piersi i przysięgniemy, że centralizm jest 
szkołą moralności. Ministrowie natural- 
nie — milczeli, 

Zebraua w Wiedniu ankieta dla se- 
minarjów nauczycielskich szybko 
postępuje naprzód w swoich obradach. 
Punkt ciężkości nowego planu naukowego 
spoczywa w dziale pedagogiki i praktyki 
nauczycielskiej. W obu niższych klasach 
przeważa teoretyczne wykształcenie facho- 
we, w obu wyższych praktyczne wykształ- 
cenie zawodowe. Bezpośrednią konsekwen- 
cją tej myśli zasadniczej jest ta okoli- 
czność, że wszyscy nauczyciele zakładu 
biorą udział w dydaktyczno-pedagogicznem 
kształceniu uczniów. Ponieważ głównem 
polem dla praktycznego wykształcenia jest 
szkoła ćwiczeń, przeto szkoła ta Z 050- 
bnym personalem nauczyciełskim wchodzi 
w ściślejszą organiczną łączność z całym 
zakładem naukowym. Konferencje, poprze- 
dzające i zamykające praktyczne próby 
nauczycielskie uczniów, odbywają się przy 
udziale wszystkich czynuików zakładu i 
dyrektora, głównych nauczycieli, nauczy- 
cieli do ćwiczeń i kandydatów stanu nau- 
czycielskiego. Zmiana ta obudzi swobodne 
i skuteczne życie umysłowe. W tym sa- 
mym celu plan naukowy objął wszystkie 
strony wykształcenia. Obok teoretycznej 
nauki w językach i przedmiotach realnych 
odpowiednie miejsce zajmą muzyka, rysun- 
ki, gimnastyka, a w zakładach żeńskich 
także i roboty ręczne, Ażeby wprowadzić 
harmonię pomiędzy tylu celami naukowe- 
mi i zostawić uczniom swobodę w prywa- 
tnej lekturze, robotach domowych itd., zo- 
stały cele naukowe w umiejętnych dzia- 
łach dość znacznie zniżone w porównaniu 
z dawnym planem naukowym. I tak np. 
w matematyce opuszczono naukę o loga- 
rytmach i trygonometrji, którą i tak bar- 
dzo rzadko zastosowywano. W naukach przy- 
rodniczych położono główny nacisk na 
praktyczną stronę tj. zastosowanie do ob- 
jawów codziennego życia. W zakładach 
męzkich nauka o rolnictwie zaprowadzoną 
zostanie jako przedmiot z innemi równo- 
rzędny ale w kierunku praktycznym. Tak 
donosi Wiener Zig. rf. 


Budżet oświaty w Radzie 
państwa. 


Jeszcze nigdy w żadnych dziennikach 
albo rozprawach nie objawiła się tak ja- 
skrawo polityka centralistów niemieckich, 
jak w ubiegły piątek i sobotę przy roz- 
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Pokłosie tygodniowe. 


(Koło radnych lwowskich i Dziennik Pol- 
ski. — Sprawa obrony włościan od wywłasz- 
czenia przez lichwiarzy. — Bezrogi wór drą 
a kwiczą..— Panowie Landau, Kallrr, Hónigs- 
mann. — Sprawa przedsiębiorstwa teatru lwow- 
skiego załatwiona. — Adorator Wydziału klubu 
Postępowego zwraca się przeciwko niemu w 

enniku poznańskim.) 


Zaraz po wyborach do Rady miejskiej 
utworzyło się koło, z pięćdzięciu kil- 
ku radnych, które postanowiło wszystkie 
sprawy, zanim przyjdą pod uchwały Rady 
miejskiej, na poufnych zebraniach rozbie- 
rać i podług uchwał tam zapadłych postę- 
pować w Radzie miejskiej. A powoden u- 
tworzenia takiego koła, było zrobione pod- 
czas istnienia poprzedniej Rady miejskiej 
doświadczenie, iż wszystkie uchwały jak 
i wybory w Radzie miejskiej zapadały po- 
dług woli jednego z radnych, który owła- 
dnąwszy umysłami dwóch czy trzech in- 
nych poważniejszych obywateli, czynił co 
mu się podobało w Radzie, a w końcu u- 
żył tego wpływu swego już nietylko jak 
dawniej, do wyzyskiwania funduszów Rady 
miejskiej na partykularną lub swoją ko- 
rzyść , ale i do wywarcia zemsty na in- 
nym radnym, który mu w jego zapędach 
opozycję zawsze stawiał i jego machinacje 
Wykrywał. — Ażeby na przyszłość nic 
Podobnego zdarzyć się nie mogło, za co 
Później radni wstydzićby się musieli, za 
wsżzóno owe koło, jak to się dzieje we 
cie *1 sźkich większych miastach, gdzie ży- 
P, jest więcej rozwinięte. 


Kó 
z wiedeńska Rada ma aż 
zi y, a i we Lwowie przyj- 


awiązania drugiego ko- 
'go cieszyć się potrzeba, 
rozwoju życia au- 
kiennik Polski, któ- 
ry postęp p e swym jako hasło 
wywiebit, nié mofąPtego zrozumieć. Nie 
podoba mu się koło, dlatego, że składa się 


z radnych, „którzy przekonań Dziennik 
e Polskiego tid podzielaja Wiec Basie tyl. 
20 się nadarzy, stara się Dziennik te- 


ypiąć łatkę, wyśmiać, wyszy. 
kto jednak nie pomoże, koło 
jo wzmaga się w liczbę człon- 
tuje sprawami miejskiemi w Ra- 

e Miejskiej, a wymyślania Dziennika 
Polskiego nie mu nie szkodzą. 
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Sprawa ratowaniawłościan od wywłaszcze- 
nia przez lichwiarzy, zajmuje silnie umysły 
na prowincji; rozmaite podają sposoby, lecz 
dotąd żaden z podanych nie okazał się 
praktycznym. Jeden z korespondentów na- 
szych radzi w tym celu zakładać wszę- 
dzie kasy lub Towarzystwa zaliczkowe. 
Lecz kasy zaliczkowe nie mogą dostar- 
czać włościanom takich pożyczek, których- 
by spłata na lat kiłkanaście była rozło- 
żona, bo Towarzystwa zaliczkowe zale- 
dwie na kilkanaście miesięcy spłatę za- 
ciągniętych pożyczek rozkładać mogą, nie 
mogą więc udzielać pożyczek większyci, 
którychby włościanin w jednym roku spła- 
cić nie zdołał. Jeden z korespondentów 
naszych z zachodniej Galicji pisze nam, 
że tam związki kredytowe, oparte na so- 
lidarności, zakłada krakowski bank kre- 
dytu ziemskiego, i tem dzielnie przyczynia 
się do zasłonięcia włościan od wy.właszcze- 
nia. Za pośrednictwem tych związków 
kredytowych, które niemają płatnych urzę- 
dników, lecz obywatelskich, dawane są 
pożyczki włościanom ze spłatą na dłuższe 
lata. Biorący pożyczki nie potrzebuje się 
opłacać ajentom, nie potrzebuje brać u- 
działów; płaci tylko wpisowe, z którego 
się tworzy fundusz rezerwowy dla związ- 
ku kredytowego, ażeby w rasie niemożno- 
ści zapłacenia raty przez biorącego po- 
życzkę włościanina lub małomieszczanina, 
było zkąd w zapłacie go zastąpić, i za- 
słonić od wystawienia na licytację jego 
nieruchomego majątku. Bliższe szczegóły 
o tych związkach kredytowych, których 
w zachodniej Galicji już pięć się utworzy- 
ło, obiecuje'nam korespondent nadesłać. 

Dodamy jeszcze, że ów bank krakow- 
ski wydaje 79, listy zastawne a Wypoży- 
cza na 9%,. Z jednego wypadku, który nam 
opisał korespondent, okaznje się, że wło- 
ścianin, który wypożyczył 300 złr., otrzy- 
mał po potrąceniu wszystkich kosztów 
270 złr. gotówką na rękę. Z tego zajmu- 
jący się sprawą obrony włościan od wy- 
właszczenia, osądzić będą mogli, czy po- 
dobne związki kredytowe korzystniejsze 
są dla włościau, niż pożyczki z lwowskich 
banków włościańskich. 
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Przypomną sobie czytelnicy z dzien- 
ników, że podczas wyboru posłów do 
Rady państwa w Stanisławowie, Tyśmie- 
nicy, Przemyślu i Gródku pojawiały się w 
pismach wiedeńskich alarmujące telegramy 
i korespondencje o nadużyciach, których 


się dopuścić mieli Verfassungsfeinde prze- 
ciwko wiernokonstytucyjnym wyborcom tj. 
żydom! Za telegramami i korespondencja- 
mi posypały się skargi do ministerstwa. 
Rabin Löwenstein, kontrkandydat w Prze- 
myślu i Gródku, sam nawet jeździł do 
Wiednia, ażeby w ministerstwie te skargi 
osobiście poprzeć. Zsyłano urzędników do 
śledztwa aż z Wiednia, np. w sprawie u- 
rzędów telegraficznych we Lwowie i Stani- 
sławowie, które niby miały telegramy, za- 
wierające skargi przeciwko nadużyciom, 
podczas wyborów a telegrafem do mini- 
sterstwa zanoszone, rozmyślnie wstrzymy- 
wać, idąc na rękę owym Verfassungsfein- 
dom. Komisja Rady państwa nadzwyczaj- 
nie surowo zabrała się do zbadania tych 
dwóch wyborów. I okazalo się w końcu, 
że wszystkie owe skargi były zupełnie 
bezpodstawne, i fakta liczne, na których 
protesta oparto, zupełnie zmyślone, 
sprawozdaniach bardzo szezegó- 
łowych komisja nietyłko te wszystkie fał- 
sze dowodnie wykazała, ale nawet wyra- 
żnie orzekła, że przeciwnie, nadużycia 
działy się właśnie ze strony tych, którzy 
protesta zanoszą, tj. żydów. Tak byla ta 
rzecz jak na dłoni wyświecona, że nikt 
w Izbie, ani p. Mieses, ani Hónigsmamn, ani 
Landau lub Kallir, nie śmiał głosu zabrać, 
gdy wniesiono rzecz tę do pełnej Rady 
państwa. Bez rozprawy wybory obydwa, 
tj. stanisławowski i przemyski, zostały po- 
twierdzone przez Radę państwa. 

Dziwna rzecz, że tak dosadna nauka, 
dana żydom galicyjskim, nie może ich 
przywieść do opamiętania. Korespondując 
do dzienników wiedeńskich, ciągle nowe 
podają kłamstwa, przekręcają lub fałszu- 
ją daty, zmyślają niebywałe rzeczy. A na- 
wet owi trzej żydkowie, pochodzący z Ga- 
licji a w Wiedniu osiedleni, wybrani z Bro- 
dów, Kołomyi i Drohobycza posłami do 
Rady państwa, ile razy się tylko w Izbie 
odezwą w zamiarze oczernienia Polaków, 
zawsze jakiś falsz przytoczą na dowód. 
Dr. Landau np. przytoczył nieistniejący 
$ ustawy gminnej, aby przedstawić Niem- 
com, jak to żydzi w Galicji są uciskani! 
Kalir jeszcze lepszym ruszył konceptem, 
bo powiedział Izbie, że dzienniki polskie 
w Galicji wzywają dłużników chrześcian, 
aby niepłacili swych długów żydom. Panie 
Edler von Kallir, zacytuj no ten dzienuik, 
numer i ustęp z niego, w którym o wez- 
wanie umieszczonem było, bo dopokąd tego 
nie uczynisz, nazywać cię będziemy wieru- 
tnym kłamcą i oszczercą. A ów p. dr. 
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Hónigsmann, który na tylu zgromadzeniach 
we Lwowie przechwalał się, że jest Pola- 
kiem mojżeszowego wyznania, Poiąkiem 
wskróś a wskróś, zaprzecza teraz w Ra- 
dzie pańswa, ażeby w Galicji znajdowali 
się Polacy mojżeszowego wyznania, i żąda 
w Galicji zaprowadzenia języka niemie- 
ckiego w szkołach średnich. 

Przypomina nam się dr. Hónigsmann 
z czasów swego posłowania w sejmie. 
Brodzcy żydzi, którzy go wówczas do sej- 
mu wysłali byli, dali mu rodzaj wotum 
nieufności, z powodu, iż zawsze najbez- 
względniej głosował za zaprowadzeniem 
języka polskiego, za polonizacją. Istotnie 
dr. Hónigsmann okazywał się wtedy jako 
jeden z najgorliwszych patrjotów polskich, 
przypominamy sobie, iż w wnioskach swych 
polonizacji szedł dalej niż najskrajniejsi 
posłowie polscy. A co to za radykalny Po- 
lak był z p. Honigsmanna, ilekroć się u- 
biegał o wybór ze Lwowa! Dzisiaj wszyst- 
kie swe dawniejsze przekonania otrząSł z 
siebie, bo te już adwokatowi wiedeńskie- 
mu nie popłacają! I takie sprzeniewierza- 
nie się dawnym przekonaniom zupełnie na- 
wet nie żenuje p. Honigsmanna. Dziś jest 
on „już mojżeszowego wyznania — Niem- 
cem. Ubi bene ibi patria ! 
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„  Wspomnieliśmy w przeszłem Pokło- 
Sin o sprawie teatru polskiego we Lwo- 
wie. W środę ubiegłą namiestnictwo po- 
wołało wszystkich koncesjonarjuszów pier- 
wotnych teatru, (mianowicie pp. Podlew- 
skiego, hr. Łosia, Witalisa Smochowskie- 
go, Dobrzańskiego Jana, dr. Moszyńskie- 
po i Halskiego) na konferencję celem wy- 
jaśniania, kto obecnie teatr prowadzi, aže- 
by rząd wiedział, kogo się trzymać ma; i 
referent Wydziału krajowego w sprawach 
teatru, p. Pietruski, był zaproszony na tę 
konferencję. W skutek poczynionych tam 
oświadczeń dało namiestnictwo termin do 
Wielkiej nocy do uporządkowania całej 
sprawy, w przeciwnym bowiem razie za- 
groziło zamknięciem teatru. A gdy Wy- 
dział krajowy już przedtem, w odezwie 
swej, o której wspominaliśmy, zażądał tak- 
Że w tej sprawie wyjaśnień, więc w osta- 
tnich dniach ubiegłego tygodnia przystą- 
pili pozostali członkowie z dawniejsze] 
spółki, i obecni faktyczni przedsiębiorcy, 
niemający jeszcze koncesji rządowej, do 
ułożenia się ostatecznego. Jak się dowia- 
dujsmy, przyszła już zupełna ugoda do 
skutku. 
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wie z dawniejszej spółki teatralnej prze- 
lewają swe prawa na nową spółkę arty- 
stów, mianowicie na pp. Ładnowskiego, 
Dobrzańskiego i Konarskiego, pod warun- 
kiem przyjęcia przez nową spółkę wszygt- 
kich zobowiązań, ciążących na przedsię- 
biorstwie teatrainem wobec akcjonarjuszów. 
P. Podlewski o tym rezultacie zawiadomił 
już namiestnictwo. Między sobą nowa spół- 
ka podzieliła się tak czynnościami, iż dy- 
rekcję dramatu będzie prowadził p. Ła- 
dnowski, dyrekcję opery i peretok p. Do- 
brzański a administrację p. Konarski. 
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Już kilkakroć w Pokłosiu rozprawia- 
liśmy się z korespondentem lwowskim 
Dziennika Poznańskiego, który gorliwie po- 
pierał politykę Wydziału nieistniej cego 
klnbu postępowego i Dziennika Polskiego, 
udając zawsze bezstronnego niby sprawo- 
zdawcę. Otóż temu zwolennikow! Wydzia- 
łu klubu i jego polityki już obecnie za- 
czynają się otwierać oczy. Gdy członko- 
wie Wydziału klubu zostali właścicielami 
Dziennika Polskiego i tam swoje dążności 
dalej rozwijać zaczęli, staranniej, niż to do- 
tąd Dziennik Polski czynił, Korespondent 
ten. sam gorliwy członek tego klubu, tak 
pisze do Dziennika Poznańskiego : 

„Nie pojmuję dążności Dziennika Pol- 
skiego, nie pojmuję celu walki, jaką to pi- 
smo katolicyzmowi wytoczyło i konsekwen- 
tnie prowadzi, nie pojmuję powodów. któ- 
re skłoniły je właśnie w chwili obecnej do 
uderzania tak gwałtownego na wszystko, 
co dla przeważnej większości narodu pol- 
skiego jest bardzo drogiem, w chwili obe- 
cnej, gdy na katolicyzm uderzają Moskale, 
Prusacy i cała centralistyczna partja w 
Austrji. Pomijając inne powody, pytam Się 
tych panów, którzy na sztandarze swym 
wypisałi „wolność“, czy postępowanie ta- 
kie jest zgodne zzasadami wolnomyślne- 
mi? Czyż pierwszą zasadą katechizmu 
prawdziwych liberałów nie Jest poszano- 
wanie wolności drugich, przekonań cudzych, 
wiary cudzej? A już drwiny, w najbole- 
śniejszy sposób dotykające uczuć religij- 
nych, z jakiemi w każdym niemal nume- 
rze wspomnianego pisma się spotykamy, 
ów fejleton o „chrzcie łacińskim*, owe 
wstępne artykuły nibyto „o ustawach wy- 
znauiowych*, wszystko to nie świadczy, 
by panowie redaktorowie Dziennika Polskie- 
go szanowali cudzą wolność, cudze prze- 
konania, cudzą wiarę! A pamiętajmy, że 


Trzej pozostali jeszcze członko- ! ta wiara jest wiarą całego niemal narodu 
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prawach nad budżetem oświaty na r. 1874. 
Przyczyniła się ku temu obecność w Ra- 
dzie państwa Czechów z Morawy, jedne- 
go Polaka ze Szląska i słowiańskich po- 
słów z Istrji i Styrji, którzy po raz pier- 
wszy pojawili się w Radzie państwa. Po- 
słowie ci bowiem upominali się, ażeby u- 
względniono ludność słowiańską  Istrji, 
Gorycji, południowej Styrji, Krainy, Mo- 
rawy i Szląska, i aby w szkołach śre- 
dnich zaprowadzono, chociaż po części. ję- 
zyk tych ludności jako wykładowy. Nie- 
którzy nawet byli skromniejsi w swoich 
żądaniach, bo wnosili jedynie rezolucję, 


ażeby przynajmniej nauka języka słowiań-» 
skiego w okolicach, przez ludność słowiań- | 


ską zamieszkałych, uznaną była jako obo- 
wiązkowa. szystkie te rezolucje cen- 
traliści odrzucili bez względu, a przyjęli 
jedynie rezolucję, ażeby w Galicji w gi- 
mnazjach i seminarjach uwzględniono co 
do wykładowego języka Rusinów i żydów. 

Ministerstwo dzisiejsze wiele szkół 
średnich czeskich na Morawie przerobiło 
na niemieckie, chociaż stosunkowo do lu- 
dności czeskiej na Morawie tych szkół by- 
ło i tak bardzo mało. Oprócz tego zapro- 
wadził rząd język wykładowy niemiecki 
w szkołach średnich w Krainie, Istrji i 
Gorycji. Rezolucje więc, wnoszone przez 
posłów słowiańskich z tych krajów, miały 
na celu wymierzenie, chociażby w części 
tylko, sprawiedliwości dla pokrzywdzonych. 

Ale centraliści, gdzie chodzi o rozsze- 
rzenie niemieckiego języka a o wyparcie 
słowiańskiego ze szkół, nie mają żadnego 
względu na sprawiedliwość. Ustawy zasa- 
dnicze orzekły równouprawnienie językowe 
w zasadzie, w praktyce zaś centraliści zu- 
pełnie ignorują tę zasadę, gdzie chodzi 
o panowanie języka niemieckiego. Lecz 
w Galicji, gdzie chodzi o wywołanie 
i utrzymywanie sporu dwóch słowiańskich 
narodowości i języków, zupełnie zbliżonych 
do siebie, z których jeden jest niewykształ- 
cony tak, iż równouprawnienie nawet prze- 
prowadzić się nie da, gdzie oprócz tego w 
szkołach średnich młodzież pochodzenia pol- 
skiego przeważa liczbą, tam zastosować ra- 
dziby zasadę równouprawnienia z największą 
bezwzględnością. Chociażby to nie było mo- 
żliwem z powodu istniejących ustaw kra- 
jowych, których Rada państwa zmieniać 
niema prawa, to jeszcze i wtedy uchwalają 
rezolucje, ażeby tylko tym sposobem kłócić 
dwie narodowości z sobą. W Galicji ist- 
nieje ustawa sejmowa o języku wykłado- 
wym w szkołach średnich, sankejonowana 
przez cesarza. Ustawy tej rezolucja Rady 
państwa cofnąć nie zdoła. Wiedzą o tem 
dobrze centraliści, a jednak głosują za re- 
zolucją, wzywającą rząd, ażeby wbrew tej 
ustawie zaprowadzał język wykładowy. Co 
więcej, gdyby centraliści mogli swemi u- 
chwałami rozdzielić Galicję na dwie czę- 
ści: wschodnią i zachodnią, i w części 
wschodniej zaprowadzić wszędzie język Rus- 
skich wyłącznie w szkole i urzędzie, to 
wtedy niezawodnie zaprowadziliby wyłą- 
cznie język—niemiecki, używając tego sá- 
mego argumentu jak w r. 1849, i później, 
iż język niemiecki zachowany być musi aż 
do wykształcenia języka Russkich, tj. na 
zawsze. 

Centraliści usunęli język polski i cze- 
ski na Szlązku ze szkół, urzędów i są- 
dów. Reprezentanci słowiańscy upominają 
się, ażeby język ludności polskiej i cze- 
skiej na Szlązku uwzględniono w ten spo- 
sób, w jaki uwzględniono język ruski w 
szkołach, w sądach i innych urzędach w 
Galicji; a więc prawa, jakich używają Ru- 
sini co do narodowości swojej w Galicji, 
uważają reprezentanci innych prowincyj 
słowiańskich jako wzór, jako cel swych 
życzeń, 1 wypowiadają, że gdyby im takie 
prawa nadano, byliby bardzo zadowoleni. 

Za  poduszczeniem naszych Rus- 
skich Wydział budżetowy wnosi rezolucje, 
ażeby w gimnazjach i seminarjach nauczy- 
cielskich we Lwowie, Tarnopolu i Stani- 
sławowie uwzględniono niby pokrzywdzo- 
ną ludność ruską. Poseł Cienciała ze Szląz- 
ka równocześnie wnosi oi ażeby w 
seminarjach nauczycielskich w Cieszynie i 
Opawie uwzględniono język polskiej i cze- 
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polskiego, pamiętajmy, że w wierze tej 
czerpali najwięksi nasi poeci natchnienie 
do najznakomitszych swych utworów, pa- 
miętajmy, że w obronie wiary tej i przed- 
stawiającego ją kościoła przelewali krew 
najdzielniejsi bohaterowie przeszłości na- 
szej narodowej, pamiętajmy, że właśnie w 
tej chwili, dzisiejszych obrońców tej wia- 
ry i tego kościoła w Siermięgach i fiole- 
tach prześladują najzaciętsi wrogowie oj- 
czyzny naszej, poniemimy więc, że tej 
wiary i tego kościoła, choćby one były tak 
wadliwe jak to przeciwnicy ich utrzymują, 
nam samym przynajmniej poniewierać nie 
wolno. Nietolerancja dla innowierców była, 
nawet zdaniem Dzien. Polskiego, jedną z 
głównych przyczyn upadku Polski a nie- 
tolerancja dla katolików ma być środkiem 
jej zbawienia! Nietolerantem, wstecznikiem, 
barbarzyńcą nazywamy każdego i słusznie, 
ktoby się ważył publicznie drwić i szydzić 
z obrzędów kościelnych lub kapłanów np. 
protestanckich lub żydowskich, rzeczą zaś 
dziś wcale nie rażącą, ba rzeczą mody, 
znamieniem wykształcenia liberalizmu i po- 
stępowości ma być wyśmiewanie w najzja- 
dliwszy sposób księży katolickich i cere- 
monij kościelnych. Nie liberalizm to, i nie 
postęp, ałe ich profanacja! Dzien. Pol. prze- 
szedł na własność ludzi, o ile wiem, rze- 
czywiście liberalnych, postępowych i pa- 
trjotów, nie przypuszczam, by kierunek 
wskazany pisma tego był zgodny z ich 
przekonaniami. * 

Ależ panie korespondencie, poco tej 
hipokryzji używasz w końcu? Wszak sam 
bardzo dobrze wiesz, że właśnie owe ar- 
tykuły wychodzą z pod pióra nowych wła- 
ścicieli Dziennika Polskiego a członków 
Wydziału klubu, i że aprobowane były na 
ich gremidłnych sesjach redakcyjnych ! 
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skiej ludności w ten sam sposób, w jaki 
obecnie język ruski uwzględniony jest w 
seminarjach nauczycielskich we Lwowie, 
Stanisławowie i Tarnopolu.  Centraliści 
przyjmują ów pierwszy wniosek Wydziału 
budżetowego, a wahają się przyjąć wnio- 
sek Cienciały, szukają więc sposobu, jak- 
by go umorzyć. Wobec wniosku budżeto- 
wego co do Galicji, niepodobna im wprost 
odrzucić wniosek Cienciały. Wszak poseł 
szlązki żąda tylko tego dla ludności pol- 
skiej i czeskiej na Szlązku, co wniosek 
Wydziału budżetowego w swojej rezolucji 
jako pokrzywdzenie ludności ruskiej w Ga- 
licjj uważa! Jakże tu odrzucić wniosek 
Cienciały ? Odsełają go więc do komisji, gdzie 
niezawodnie albo będzie umorzony, albo- 
też zaopatrzony w taki wywód sofistyczny, 
iż ostatecznym rezultatem będzie odrzuce- 
nie wniosku. 

W samej istocie, wniosek Cienciały 
jest najzgryźliwszą a najdosadniejszą kry- 
tyką, tak polityki centralistów jak i poli- 
tyki naszych Russkich. Mówi on do 
Niemców: 

„Bierzecie w opiekę Rusinów w Gali- 
cji przeciwko Polakom, powiadacie, że Po- 
lacy krzywdzą narodowość ruską. Otóż 
błagamy was, krzywdźcie wy tak samo i 
nas Polaków i Czechów na Szlązku, a my 
będziemy zadowoleni i szczęśliwi. Dajcie 
naszemu wykształconemu językowi takie 
same prawo na Szlązku, jakie Polacy sami 
dali niewykształconemu językowi ruskie- 
mu w Galicji, a my uznamy to za wymie- 
rzenie nam sprawiedliwości, które z naj- 
większą wdzięcznością i uznaniem przyj- 
miemy.* 

A głosowanie Niemców nad wnio- 
skiem ruskim co do Galicji jak i wnioskiem 
Cienciały co do Szlązka, zawiera w sobie 
następującą odpowiedź: „Ależ w Galicji 
nie toczy się sprawa między słowiańsk 
narodowością a niemiecką. Tam nie chodzi 
rzecz o język słowiański lub. niemiecki, 
tam spierają się ze sobą Russcy i Pola- 
cy, więc polityka nasza wymaga tego. a- 
żebyśmy wystąpili jako niby obrońcy Rus- 
skich, bo tym sposobem przygarniemy ich 
więcej do siebie i podkopiemy wpływ nie- 
przychylnych nam Polaków ; tam więc od- 
wołać się możemy do ustaw zasadniczych, 
wypowiadających równouprawnienie języ- 
ków. Ale inna rzecz jest na Szlązku i w 
innych prowincjach słowiańskich! Tam 
polityka nasza każe nam działać wbrew 
ustawom zasadniczym, wbrew równoupra- 
wnieniu języków, wszelkie więc wnioski 
wasze, domagające się chociażby tylko 
szczypty jakiegoś równouprawnienia, cho- 
ciażby tyłko obowiązkowej nauki języka 
słowiańskiego w szkołach średnich, musi- 
my odrzucić bezwzględnie.“ 

W dwudniowych rozprawach Rady 
państwa myśl ta polityki niemieckiej w 
całej nagości i przewrotności swej wyszła 
na jaw jaskrawo, pomimo iż centraliści 
szybko zawsze urywali rozprawy zamknię- 
ciem dyskusji, nieprzypuszczając przeci- 
wników swoich do głosu. 

Ale rozprawy te mają przynajmniej i 
dobra stronę, bo wszystkim nie-niemieckim 
narodowościom -w-Austrji otworzyć po- 
winne oczy, iż tylko solidarne związanie 
się może odwrócić od nich zupełne 
przytłumienie ich narodowości. Posłowie z 
partji młodosłowieńców i posłowie z nad- 
adrjatyckiej Słowiańszczyzny, którzy znę- 
ceni liberalną niby chorągwią centralistów, 
przyłączyli się do nich i razem z nimi 
szli, jak też i ministerjalni delegaci nasi, 
mogli się w rozprawach tych przekonać, 
że odstępstwo podobne dla zasad niby li- 
beralnych, ich narodowości żadnej nie przy- 
niesie korzyści. Czy pójdą z centralistami 
lub nie, rezultat zawsze będzie ten sam 
w najkardynalniejszych sprawach narodo- 
wych. Zawsze ich wnioski, dopominające 
się praw dla narodowości swojej, będą od- 
rzucane. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Wiedeń 27. marca. 


Nawał ciekawych zajść jest tak wiel- 
ki i nastręczające się z nich zapatrywania 
i komplikacje są tak mnogie i wielostron- 
ne, że zaiste trudno zdecydować się od 
czego zacząć, na czem zakończyć. 

Zdawało się iż niepodna, aby jakie po- 
siedzenie Izby posłów mogło być jeszcze 
burzliwszem od tych kilku w listach moich 
wam opisanych. — Nieprawda! wczorajsze 
posiedzenie zajmuje w tej mierze pierwsze 
miejsce, a to z powodu kwestji, wprawdzie 
dfażliwej, którą wszakże zdaniem ogól 
nem spodziewano się załatwić pomyślnie 
bez wielkiego tartasu. 

Wiadomo, że Wydział budżetowy 
wstawił na rok bieżący 250.000 zł. na bu- 
dowę techniki lwowskiej, wszakże pod 
tym, osobną rezolucją orzec sie mającym, 
zaiste poniżającym warunkiem: jeżeli 
sejm galicyjski zrzekuie się ustawodaw- 
stwa co do szkół technicznych. Nikt nie 
wątpił, że cyfra będzie przyjętą, rezolucja 
zaś odrzuconą, zwłaszcza Że ministerjum 
już przy wydziałowych rozprawach usil- 
nie za opuszczeniem warunku obstawało, 
a to samo i w Izbie uczynić zapowie- 
działo. Po dość spokojnej szermierce co 
do tego przedmiotu, zostaje dyskusja zam- 
knięta, a Izba wotuje i przyjmuje 
cyfrę. Wtem wstaje prorok Suess i żąda 
podjęcia na nowo dyskusji, gdyż cyfra 
tylko wraz z warunkiem wotowaną być 
może. Polacy protestują; prezydent utrzy- 
muje, że żądanie ponownej dyskusji posta- 
wiono podczas głosowania, rzecz więc 
nie była jeszcze załatwioną. Polacy za- 
przeczają, prezydent obstaje przy swojem, 
poddaje rzecz pod rozstrzygnięcie Izby, 
która, rozumie się stając po stronie swego 
proroka, uchwala podjęcie na nowo dysku- 
sji. — Następują nie tyle niedorzeczne, 
jak bezczelne i cyniczne wywody Niemców, 
że przyjęcie rzeczonego warunku jest ko- 
niecznością, jest prawem państwa Żądania 
go, że wolą, aby Lwów nie miał techniki, 
jeżeli sejm galicyjski nie zdecyduje się 


sprzedać państwu swoje krajowi ustawą 
zasadniczą poręczone prawo. Minister o- 
światy zabiera głos, dowodzi dobitnie, że 
warunek nie może być przyjętym. Zgłasza 
się po raz pierwszy do głosu minister 
Ziemiałkowski, przedstawiając w bardzo 
cierpkiem przemówieniu,  przerywanem 
przez lewicę donośnem „oho*, że postawie- 
nie takiego warunku jest żądaniem, aby 
sejm i kraj zdecydowały się na krok, po- 
niżający go, że się obawia, iżby Polakom 
nie przyszło żałować wzięcia udziału w 
Radzie państwa, wyszłej z bezpośrednich 
wyborów itp. Wszystko nadaremnie — 
Izba przyjmuje warunek większością 127 
przeciw 114, rezultat osiągnięty więc gło- 
sami Rusinów, którzy za wnioskiem gło- 
sowali, z wyjątkiem ks. Kaczały ip. 
Krynickiego. Prezydent poddaje pod 
głosowanie drugą rezolucję, za którą wo- 
tuje uderzająca mniejszość; prezydent 0- 
głasza, że rezolucja przyjęta. Polacy wo- 
łają: „Nieprawda, widoczna mniejszość”, 
jak rzeczywiście było, gdyż tym razem 
Rusini i całe centrum także przeciw re- 
zolucji głosowali. Prezydent karci Polaków, 
ci się zrywają, głośno rozprawiają, do 
wyjścia się zabierają; wpada więc między 
nich minister prezydent, zaklinając aby 
się uspokoili i zaręczając że Izba panów 
tych rezolucyj nie przyjmie, a gdyby przy- 
jęła, to ustawa finansowa nie będzie sank- 
cjonowaną. Wpada między Polaków także 
prezydent Izby, krzycząc, że został oso- 
biście obrażony; na co również donośnemi, 
aż na galerji słyszanemi głosami odparto 
mu, że każdy gotów do dania satysfakcji, 
cała Izba wylęga na kurytarze, ministro- 
wie zaklinają naszych posłów, aby w gnie- 
wie nie powzięli jakiego niefortunnego po- 
stanowienia, gdyż rezolucje pozostaną na 
papierze itp. 

Nasi posłowie rzucają Niemcom dono- 
śnym głosem w oczy, że takie postępowa- 
nie jest łajdactwem, eo Niemcy do kiesze- 
ni chowając tłumaczą się, że byliby od- 
rzucili rezolucje, gdyby nie wyzywające 
przemówienie p. Ziemiałkowskiego. Słowem, 
rozdrażnienie doszło do najwyższego 
stopnia, i potrzeba było niejakiego czasu, 
zanim rozprawa na nowo podjętą została, 
w której jednak Polacy udziału już nie 
brali. 

Zanadto wiele nasuwa się myśli odno- 
śnie do tego wypadku, abym je w tej je- 
szcze korespondencji wypowiedzieć mógł. 
Zachowuję to sobie do przyszłej korespon- 
dencji, a dziś tyle jeszcze tylko, że nawet 
N. fr. Presse rezolucje potępia oświadcza- 
jąc, iż nie warto roznamiętniać opozycji z 
powodu rzeczy tak małej wagi (sie); Ta- 
gespresse mówi, że uchwały te są nie- 
mądre, niesprawiedliwe i niegodne, a 
Tagblatt konstatuje, że uchwały te potwier- 
dzają, iż ogólny rozgardjasz i dezorgani- 
zacja stronnictwa ustawowiernego doszły 
już do punktu kulminacyjnego. 

Nasi ministrowie rodacy mają prawdzi- 
we nieszczęście. — Poprzedni przemówił 
tylko dwa razy, a każdym razem bardzo 
niefortunnie. — Teraźniejszy pierwszem 
swem przemówieniem zawinił (tak przy- 
najmniej twierdzą Niemcy i ich dzienniki), 
że tak niesłychanie szkodliwe dla kraju 
naszego uchwały powzięte zostały. 


Wiedeń d. 28. marca. 


Uchwała, dotycząca techniki lwow- 
skiej, jest również dowodem, jaka w stron- 
nictwach, reprezentujących większość w Iz- 
bie posłów, zapanowała dezorganizacja, 
która zwłaszcza od chwili pamiętnej rzezi 
jezuitów przybrała charakter zupełnej a- 
narchii i niedającego się skreślić rozgar- 
djaszu, coś podobnego do zamięszania ba- 
bilońskiego. Nikt tam nie wie, do jakiego 
właściwie należy stronnictwa. 

Faktem jest, że nie zamierzono pobić 
ministerjam w sprawie techniki lwowskiej, 
bronionej tak gorliwie przez ministerjum, 
że się niema] do znaczenia kwestji gabi- 
netowej zaostrzyła, zwłaszcza gdy prze- 
świadczenie o konieczności wspierania mi- 
nisterjam, ze wszystkich stron zagrożone- 
go, właśnie w ostatnich dniach uwydatni- 
ło się tak wyraźnie w całej ustawowier- 
nej publicystyce. 'To też Niemcy przysię- 
gają się, że popchnięci zostali do swej fa- 
talnej uchwały jedynie prowokacyjnem o- 
dezwaniem się naszego ministra rodaka, i 
że zwycięztwo sprawy techniki lwowskiej 
zapewnionem było po gorącem przemówie- 
niu ministra Stremayera, którego dobre 
wrażenie zupełnie zatartem zostało bezpo- 
średnio następującem przemówieniem mini- 
stra Ziemiałkowskiego. 

Czy tak istotnie jest, trudno rozstrzy- 
gnąć; zwłaszcza gdy się zważy, Że Rusi- 
ni głosowali w tej kwestji przeciw mini- 
sterstwu. Wiadomo, że Rusini wykonują 
ślepo wskazówki ministra spraw wewnętrz- 
nych, a gdy ministerjum właśnie głosami 
Russkich pobitem zostało, więc nie może 
być inaczej, jak, że głosowali zgodnie z 
intencjami swego mistrza i pana, pragną- 
cego może, aby dostał po nosie minister 
rodak, którego, jak wiadomo, uważa tylko 
za malum necessarium. W tym domyśle po- 
twierdza nas następujący Ciekawy epizod, 
odnoszący się do wniosku posła Steudla, 
wymazania dotacji dla obu ministrów bez 
teki. Jeden z posłów zauważał w rozmo- 
wie z panem ministrem spraw wewnętrz- 
nych, że przecież szkoda, iż owe 20.000 
złr. dla ministra z Galicji nie zostały wy- 
kreślone, na co odparł pan minister spraw 
wewnętrznych: „Prawda, że szkoda, cho- 
ciaż mi on nie zawadza, i owszem czasami 
przyda się nawet na to, dass er die Pola- 
ken manchmal confus macht.* 

Niektóre dzienniki zaznaczyły, że 0- 
wa porażka winna spowodować ustąpienie 
ministra Ziemiałkowskiego z gabinetu, o 
czem jednak rozumie się, niema mowy. 
Jak zaś ustawowierna prasa na naszego 
ministra rozjątrzona, poznać można z ró- 
żnych ataków prasy liberalnej, od których 
się wstrzymać nie może pomimo przeświad- 
czenia, że nie należy ministrom, solidarnie 
z sobą związanym, gotować jakichkolwiek 


ambarasów. Zwracam w tej mierze uwagę 
na list otwarty jakiegoś Galicjanina do 
ministra Ziemiałkowskiego, podany w nr. 
803 Deutsche Ztg. z d. 28. marca, który 
przepełniony jest nadzwyczaj dojmującą i 
gryzącą krytyką karjery politycznej mini- 
stra, a niestety sprawiedliwą pod wzglę- 
dem faktów przytoczonych. 

Stronnictwa, składające większość Iz- 
zby, zastanawiają się nad swoją reorgani- 
zacją, pomięszanie zaś jest tak wielkie, 
że odłożyły wykonanie tego zamiaru aż po 
świętach, aby wzajemne stosunki lepiej się 
wyklarowały. 

Liberały, nieutuleni w żalu z powodu 
nieudania się hecy jezuickiej, zamierzają 
drugą wydać bitwę. Szukają za jaką po- 
zycją budżetową, do którejby rzecz przy- 
czepić można, a jeśli się nie uda, chcą 
sprawę jezuitów podnieść przy rozprawie, 
dotyczącej regulacji stowarzyszeń zakon- 
nych, zdaje się więc, że postawiony bę- 
dzie wniosek wypędzenia jezuitów z Au- 
strji — sprawa, bez której zwycięzkiego 
przeprowadzenia liberały żyć nie mogą, i 
nie dziwiłoby mnie wcale. gdyby przy za- 
mierzonem Zzreorganizowaniu frakcyj cen- 
tralistycznych uformowało się na tle tej 
najżywotniejszej potrzeby liberałów stron- 
nictwo antijezuickie, a wszyscy, którzyby 
doń nie przystąpili, należeliby do stron- 
nictwa jezuickiego. 

Co od dawna pisałem, powtarzam dziś 
z większą jeszcze stanowczością, tj, że 
stanowisko hr. Andrassego srodze jest za- 
chwianem, ato już nietylko z powodu roz- 
paczliwego położenia, w które wpędził Wę- 
gry, nietylko z powodu, że znana, a przez 
tego męża stanu zalecana recepta rządze- 
nia „z owsem w jednym, a z batem w dru- 
gim ręku”, 
rzędu kurfuszeradą i humbugiem niepo- 
spolitym, lecz i dlatego, że jak się wyka- 
zało, jeszcze bardzo dużo brakuje p. kanc- 
lerzowi, aby dorósł kolegom, dokoła go 
otaczającym, którzy nos p. kanclerza upa- 
trzyli sobie za ową część ciała, za którą 
uprzejmie go wodzą po krętych i niebez- 
piecznych bezdrożach wielkiej polityki eu- 
ropejskiej. 

Wczorajsze posiedzenie było ciekawe 
dla mnogości różnych jęków boleści, w 
czem co do Galicji, wziął udzial najprzód 
ks. Naumowicz; odpowiedział mu trafnie, 
spokojnie i godnie Czerkawski Euzebiusz, 
temu zaś (nibyto ex abrupto, jak się sam 
pochwalił) ks. Pawlików. Wypowiedziaw- 
szy kilka zdań, obaczył, że ex abrupto mu 
nie dopisuje, wyciągnął więc spory tomik 
napisanej mowy, którą oddeklamował ku 
wielkiej uciesze większości Izby; domyśli- 
cie się więc zapewne, że były to znane 
nam brednie o ucisku narodowości ruskiej, 
w sposób nibyto drastyczno-dowcipno-sar- 
kastyczno-humorystyczny przedstawione. 
Drugim ciekawym epizodem był galicyjsko- 
żydowski pojedynek między Mizesem, Hó- 
nigsmanem i Kallirem z jednej, a Mendels- 
burgiem z drugiej strony, w którym dziel- 
nie wystąpił i pobił Mendelsburg naszych 
kulturników semickich, uwydatniających, 
że nie są Polakami lecz Niemcami. 

Ograniczone rozmiary korespondencji 
nie pozwalają mi podać więcej o wczoraj- 
szem posiedzeniu, uzupełnijcie więc ze ste- 
nograficznych sprawozdań. 

Na dzisiejszem wieczornem posiedze- 
niu odbędzie się wybór do delegacyj wspól- 
nych. Z delegacji galicyjskiej będą, jak 
podobno już doniosłem, wybrani: Czarto- 
ryski, Dunajewski, Grocholski, Kabat, 
Smarzewski, Smolka i Zyblikiewicz. Jako 
zastępcy: 1. Chrzanowski, 2. Jaworski. 

Wieść, jakoby Grocholski i Zyblikie- 
wicz nie przyjęli wyboru, nie sprawdza 
się. 


Poznań d. 27. marca. 


W parlamencie niemieckim w Berlinie 
przeszły wnioski komisji o wcale nielibe- 
ralnem nowem prawie prasowem. Pose 
Kardorf zrobił poprawkę, godną czasów 
cenzury: ażeby policji służyło prawo kon- 
fiskowania dzienników bez poprzedniego 
wyroku sądowego, któreby zbrodnię stanu 
zawierały. Poprawkę tę, która wolność 
prasy robi iluzyjną, poparł profesor v. 
"Treitschke, czerpiąc argumenta ze Stosun- 
ków polskich. Na to wystąpił nasz posel 
p. Niegolewski i w energicznej mowie zbił 
wywody policyjnego profesora i wykazał, 
Że ci sami Niemcy, którzy apoteozowali 
wolność prasy, przez nienawiść do innych 
narodów utwierdzają wszechwładztwo poli- 
cji Ow profesor przemawiający za pano- 
waniem policjantów, potrzebę tego pano- 
wania usprawiedliwiał tem, że w pruskiej 
Polsce mogą znowu nastąpić czasy, w 
których gazety przemawiać będą z uzna- 
niem powstania jak w r. 1863. Bardzo 
właściwie podniósł tę okoliczność zacny 
nasz poseł, że chęć gnębienia Polaków 
zaślepia Niemeów tak dalece, iż uciekają 
się do argumentów z własną swoją 
szkodą, i przytoczył brzemienne w gryzącą 
dla despotów prawdę słowa  Szyllera: 
„Das eben ist der Fluch der bósen That, 
dass sie fortzeugend bóses muss gebaren!* 
Słowa, które już setne razy przytaczane 
były, a których zastosowanie nastręcza 
się u nas co chwila. Korzyści z zaboru 
polskiej ziemi mają więc takie, że aby u- 
trzymać, co nieprawnie posiedli, muszą u 
siebie nawet szczepić i utrzymywać nie- 
wolę. Przemówienie posła Niegolewskiego 
dobre wywołało wrażenie, nawet pomiędzy 
„nacjonal-liberalnymi*, którzy wykrzywiają 
wolność, a pracują nad wyrobieniem fun- 
damentów strasznemu nowoczesnemu de- 
spotyzmowi. Pokazuje się przy tej jak i 
każdej innej sposobności okropny wpływ 
polskiej niewoli, na postęp cywilizacji i 
swobód. Niemcy dla zachowania swego 
panowania nad nami, wyrzekli się wszy- 
stkich wielkich zasad. Uwaga zaś prusko- 
niemiecka nieustannie jest na Polaków 
zwróconą, każdy objaw życia naszego po- 
rusza ich nieprzyjaźnie, ciągle nieci mię- 
dzy nimi trwogę. Dowód to, że żyje w 
Polsce siła niepokonana. Ufajmy więc w 


okazała się tylko wyższego | 


tę siłę, która nam w przyszłości otworzy 
bramy niepodległego bytu. 

Na „Wartę“, książkę zbiorową dla 
zasłużonego opiekuna oświaty ludowej ks. 
Bażyńskiego, wpływa dość znaczna prenu- 
merata ze wszech stron. Do prac ważniej- 
szych w tej książce, niezmiernie taniej, 
bo talara kosztującej, należeć będą: poezje 
Goszczyńskiego i Ujejskiego, rozprawa dr. 
Karola Libelta „o poświęceniu"; Stanisła- 
wa Koźmiana (z Poznania) „a Józefie egip- 
skim“ podług poety perskiego Jami; J. I. 
Kraszewskiego wyjątek z dzieła „Historja 
cywilizacji w Polsce“; profesora Maroń- 
skiego „Nawrócenie Pomorza“; ks. Mali- 
nowskiego „O językach nadbałtyckich“; 
prof. Marcelego Mottego „O Ludwiku IX.*; 
K. Kanteckiego „Ustęp z dziejów Kurlan- 
dji“ i wiele innych. 

W Bazarze miał odczyt profesor W. 
Jarachowski „O Machiawelu“, wielce zaj- 
mujacy, który liczną przyciągnął publi- 
czność. 

„DD. 19. bm. odbyły się u panien Karme- 
litanek obłóczyny  księżny  Witołdowej 
Czartoryskiej, z domu Grocholskiej. Zje- 
chała na nie rodzina a pomiędzy nią i 
księżna Marcelina Czartoryska z Krako- 
wa. Mowę miał ks. kanonik Koźmian. Ca- 
ła ceremonia wielkie na zebranych spra- 
wiła wrażenie, że pani tak świetnego ro- 


du i bogata poświęciła się zakonnemu 
życiu. 

Koncert amatorski na dochód Towa- 
rzystwa pań Miłosierdzia, 21. bm. urzą- 


dzony staraniem hrabiny Mieczysławowej 
Kwileekiej, był w całem tego słowa zna- 
czeniu arystokratycznym. Publiczność prze- 
pełniła salę Bazarową. Wystąpiła w nim 
księżna Marcelina Czartoryska, jedna z 
najpierwszych uczenie Szopena; hrabina 
Izabela z Węgierskich-Kwilecka, znana już 
z dawniejszych koncertów z nader pięknego 
głosu, wybornej metody i szkoły spiewa- 
nia; pan Zygmunt Cieszkowski, który ta- 
lentowi swojemu na wiolonczeli ogólne zje- 
dnał uznanie. Pan Bolesław Dembiński, 
wysoce utalentowany dyrektor i głębszej 
nauki muzycznej kompozytor, zachwycił 
słuchaczy wykonaniem jednej z dumek 
własnego utworu na harmonium. Naza- 
jutrz, w niedzielę liczni goście zapełnili 
salony państwa Mieczysławów Kwiłeckich. 
Była pomiędzy nimi i solenizantka sobo- 
tniego koncertu, księżna Marcelina Czar- 
toryska. Koncert przyniósł przeszło 900 
talarów dochodu, co wymownie świadczy 
o powodzeniu i ofiarności naszego obywa- 
telstwa. 

Niemcy zamknęli znowu ochronkę w 
Osieku, urządzoną przez dziedzica, p. Szoł- 
drskiegu — a powierzoną służebniezkom 
Marji. Dla uniknięcia dalszych zamykań, 
należałoby ochronki oddać pod opiekę o- 
sób cywilnych, niezwiązanych ślubami du- 
chownemi. 

W przeszły poniedziałek mieliśmy w 
teatrze polskim przedstawioną „Precjozę* 
znany oddawna liryczny dramat Wolfa, z 


muzyką Webera. W roli tytułowej znala- 
zła panna Kwiatyńska wielkie uznanie 
swojego talentu — i zaprawdę, rolę tę 


oddała z wdziękiem, głębokiem uczuciem 
i artystycznem pojęciem. 

Przy niej odznaczyli się: p. Mikulski 
(Alonzo), pani Wesołowska (Viarda), p. 
Zamojski (stary cygan) i w ogóle całość 
bardzo dobrze wypadła. Ubiory były pię- 
kne. Starania o poprawienie cokolwiek za- 
niedbanego teatru są widoczne. Bodaj 
tylko publiczność udzieliła mu większego 
poparcia. Biedna nasza opera istnieje je- 
szcze chwała Bogu. Przedstawiono trzy 
razy „Faworytę*, operę Donizettego bar- 
dzo starannie. Nowe ubiory kosztowały 
do 400 talarów. I wdzięczność szczera na- 
leży się dyrekcji, która żadnych nie szczę- 
dzi kosztów, a raczej ofiary ponosi. 
Publiczność winna jej to uznanie. 

Konfiskowanie dzieł wchodzi na po- 
rządek dzienny. Niezadawalnia się władza 
zabieraniem dzienników, chwyta dzieła i 
niszczy bez żadnego powodu. W prze- 
szłym liście donosiłem 0 skonfiskowaniu 
„Dumek* w (inieźnie, obecnie donieść mi 
przychodzi o skonfiskowaniu dzieła, które 
jest prostem, i to bardzo niedokładnem 
opowiadaniem historycznem. Komisarz kry- 
minalny p. Kaschlau zabrał w księgarni 
Edmunda Calliera 636 egzempl. „Wspo- 
mnieh ulana z r. 1863* przez Zygmunta 
Łucjana Sulimę, wydanych nakładem tejże 
księgarni. Dzieło to, w którem, powiedzmy 
to nawiasowo, mnóstwo jest błędów i zu- 
pełna niewiadomość osób wchodzących w 
skład rządu narodowego, o którym pisze, 
jakoteż niewiadomość wpływu i działania 
pewnych znanych z tego powstania osobi- 
stości, nie zawiera nie przeciwnego prawu. 
Chociaż więc nie mamy cenzury, wolność 
słowa cierpi jak za czasów cenzuralnych. 

O arcybiskupie Ledóchowskim w wię- 
zieniu, nie mamy dzisiaj nowych wiadomo- 
ści. Dziennik węgierski Magyar Allam u- 
mieścił w feljetonie odę łacińską, napisaną 
przez Józefa Budavary na cześć uwięzio- 
nego księdza arcybiskupa Ledóchowskiego. 


Przegłąd polityczny. 
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i rzy roz- 
prawie nad art. 34. sowego, 
przemówił w sposób dep. Nie- 


golewski: 

| „Panowie! Kilk 

I przeć poprawkę p. 
ra. Deputowany 
słów „w czasie 
itd.", słów 
wojny“. /yrażenie 
czeństwa wojny* jest tak giętkiem i ogól- 
nem słowem, że zależałoby tyl a 73 
dników, czy dla zawieszenie rASOWe- 
go chcieliby uznać niebezpisczeństwo woj- 
ny lub nie. Sądzę, że dosta je 
niono bezpieczeństwo pańs 
prasowe ma być zawieszone 
wiedzianej wojny, stanu oblęzż 
wnętrznych niepokojów itd., to mea 


zostanie powyższe wyrażenie. Panowie! 


s 


chcę przez to bynajmniej mieć na wzglę- 
dzie jedynie nas, Polaków, niezadowolo- 
nych z obecnego stanu rzeczy. Nie, o0- 
wszem chcę, aby zatrzymano wszystko to 
w projekcie, co nie podlega dowolnej in- 
terpretacji. Niechajże w przypadkach do- 
kładnie oznaczonych, wolne słowo będzie 
stłumionem ; ale słowo „niebezpieczeństwo 
wojny* jest tak ogólnem, że doprowadzić 
może i musi do nadużycia. W każdym zaś 
razie pozostawione w projekcie wyrażenie, 
że w razie niebezpieczeństwa wojny pra: 
wo prasowe może być zawieszonem, będzie 
wielce kuszące dla urzędników, którzy 
porwani gorliwością w służbie, nadzieją 
zrobienia karjery, lub z obawy nagany al- 
bo kary ze strony przełożonych, gotowi 
wszystko uważać za niebezpieczeństwo woj- 
ny. Wreszcie po pełnych znaczenia sło- 
wach, jakieśmy tutaj słyszeli, panowie, ma- 
my wszelkie widoki przez 50 lat żyć w 
niebezpieczeństwie wojny. 

Fanowie! W ogóle dopóki państwowe 
i narodowe stosunki nie zostaną istotnie 
uregulowane wedle boskiego porządku 
i przyrodzonych, niespożytych praw, za- 
wsze będziemy mieli niebezpieczeństwo 
wojny, a zwłaszcza w wyższem, moralnem 
znaczeniu tego słowa. Panowie! Skoro nie- 
naturalne stosunki doprowadziły do utwo- 
rzenia państw militarnych, zawsze może 
być mowa o niebezpieczeństwie wojny, bo 
siła wojskowa może właśnie tylko niebez- 
pieczeństwem wojny być usprawiedliwioną. 
Potęga militarna zrodziła niebezpieczeń- 
stwo wojny. a niebezpieczeństwo wojny 
znowu wywołuje potęgę militarną. W Niem- 
czech doszła siła wojskowa do takich roz- 
miarów, że lubo nie jestem Niemcem ale 
Polakiem, sądzę przecież, iż Niemcy są 
zbyt silnemi, ażeby potrzebowały określać 
wolność prasy na takich manowcach i ro- 
bić ilazorycznem prawo prasowe. Dokąd- 
żeby to wreszcie prowadziło, gdyby prawo 
prasowe miało być pozostawione dowolnej 
interpretacji urzędnika, który chcąc zrobić 
karjerę, upatrywałby wszędzie niebezpie- 
czeństwo wojny, w przekonaniu, że taka 
żarliwość w służbie wyższą przyniesie mu 
posadę ?. Mówię to na podstawie smutnego 
doświadczenia. jakie co chwila zbieramy 
w wielkiem księstwie Poznańskiem. Głó- 
wna przyczyna niedoli mieszkańców byłych 
zien polskich, a nawet i samego rządu na 
tem polega, że urzędnicy wietrzyli niebez- 
pieczeństwo wojny, sprzysiężenia it. d., 
wszędzie tam, gdzie ich nie było; więcej 
jeszcze powiem, gdy już nie można było z 
niczego dojść do Sprzysiężeń i niebezpie- 
czeństwa wojny, tworzono je, jak to kie- 
dyś dowiodłem, w biurach policyjnych. Z 
tego więc powodu proszę was o określenie 
słowa „niebezpieczeństwo wojny“, bo musi 
ono doprowadzić do samowoli i tendencyj- 
nego nadużycia. * 

W ostatnich kilku dniach palące kwe- 
stje rozbierano w Zgrom. nar. francuskiem. 
We środę przyjęto wniosek rządowy o 
przedłużeniu władzy Rad municypalnych 
do końca r. b., przeciw czemu stanęła na- 
turalnie lewica w opozycji, a niemogąc 
spodziewać się większości, postanowiła w 
poroznmieniu z lewym środkiem nie gło- 
sować. W takim razie spodziewano się, iż 
wymaganej regulaminem cyfry 370 głosu- 
jących nie dostanie. Tymczasem w osta- 
tniej chwili p. Dutavre i część lewego cen- 
trum postanowiła głosować i w ten spo- 
sób umożliwiła przyjęcie wniosku rządo- 
wego, gdyż po wycofaniu się lewicy po- 
zostało 334 głosów za, a 45 przeciw wnio- 
skowi. Był to więc tryumf bardzo proble- 
matyczny dla rządu; gdyby bowiem legi- 
tymiści, nienawidzący ks. Broglie i sep- 
tennatu, będącego jego utworem, nie byli 
go poparli, a lewe centrum nie rozpadło 
się na dwie frakcje, rząd byłby poniósł 
klęskę. Legitymiści jednak konsolidują się 
zawsze ze rządem. ilekroć grozi im wspól- 
ne niebezpieczeństwo od republikanów. 
W czwartek i piątek toczyły się żywe 
rozprawy nad projektem fortyfikacji nowych 
dokoła Paryża. Jenerał Charreton z pun- 
ktu widzenia fachowego bronił wniosków 
komisji, przeciw którym wystąpił z wy- 
czerpującą krytyką Thiers. Mówił on, iż 

0 obrony Paryża wystarczą nowe forty- 
cje w Stains, Sannois, Vaujours, Ville- 


projektowa e" i Chatillon. Inne zaś 
ane zomisj 7 L 
ległe od mi przez komisję a nazbyt od 


a miasta pozycje: Cormeilles, Mont- 
ignon 1 Saint-Cyr nie przyniosą korzyści, 
a natomiast koszta, Zaklina więc Zgrom,, 
aby się ograniczyło na przyjęciu kilku 
pierwszych pozycji, co do których panuje 
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Zupełne porozumienie. Mimo tej mowy. za- 
Wotowało Zgrom. nar. 389 głosami prze- 
ciw 193 pierwotny wniosek komisji. 

W piątek wniósł Dahirel, ażeby d. 1. 
czerwca b. r. Zgromadzenie nar. uchwaliło 
stałą formę rządu. Wprawdzie Zgrom. 
nar. odrzuciło nagłość tego wniosku, ale 
sam fakt postawienia tegoż zatrząsł całą 
sytuacją, stworzoną przez ostatnią mowę 
ks. Broglie, w której tenże postawił jako 
fakt nieulegający dyskusji, nienaruszalność 
septennatu. Dlatego zaraz nazajatrz udał 
się ks. Broglie do komisji 30stu i dał w 
niej zapewnienia, iż prawa konstytucyjne, 
utrwalające obecny stan rzeczy, będą nie- 
zwłocznie wniesione. Są to jak wiadomo, 
prawo wyborcze i prawo o utworzeniu 
drugiej Izby. Co do obu są już wygoto- 
wane w łonie komisji sprawozdania: w 
pierwszym przedmiocie wygotował je Bat- 
bie, w drugim Lefevre-Pontalis. 

Ferji świątecznych zamyślają monar- 
chiści użyć do nowych knowań restaura- 
cyjnych. Zaczynają się pojawiać nowe pro- 
jekta fuzji pomiędzy legitymistami a orle- 
anistami. Pierwsi AŻ że hr. Cham- 
bord daje się nakłaniać do nowych u- 
stępstw. Na wieść o tem odbyła się rada 
ministerjalna. Liberalni członkowie gabi- 
netu Fourtou i Desseiligny domagali się 
natychmiastowego wniesienia ustaw kon- 
stytucyjnych, podczas kiedy legitymisty- 
czni ministrowie Larcy i Depeyre grozili 
dymisją. W ogóle spodziewać się należy, 
iż gabinet ks. Broglie ulegnie w krótkim 
czasie zmianom. Zanadto bowiem wybitne 
zachodzą różnice pomiędzy opiniami np. 
p. Fourtou, który zasiadał świeżo w ga- 
binecie Thiersa, a takimi zaciekłymi stron- 
nikami monarchii prawowitej, jak pp. De- 
peyre i Larcy. 

Przyjaciele monarchii 
organizują w całej Francji 
wrót do władzy Henryka V. 

Z Hiszpanii nowe nie nadchodzą wie- 
ści. Wprawdzie telegramy karlistów przy- 
pisują im zwycięztwo w bitwie z d. 25. 
bm., ale brzmią one nazbyt ogólnikowo, 
ażeby przywiązywać do nich wiarę. Gdy- 
by istotnie karliści zwyciężyli jak dawniej 
pod Sommorostro, nie omieszkaliby w Spo- 
sób zarówno szumny, jak szczegółowy 
roztrąbić je po Europie. Przerwę: zaś W 
działaniach, która po d. 25. nastąpiła, wy- 
tłumaczyć należy chyba znowu nastaniem 
niepogody. W pierwszym dniu bitwy do- 
tarł marsz. Serrano kolumną jen. Lomy 
do Las Carreras, owego właśnie miejsca, 
gdzie pobitym został świeżo jen. Moriones. 

Sadyk basza zawarł 40milionową po- 
życzkę w Paryżu dla rządu tureckiego. 
Natomiast musiał przyjąć warunek, iżby 
Turcja ustanowiła w poroznmieniu i ze 
współudziałem domow bankowych w Pa- 
ryżu, Londynie, Wiedniu i Rzymie instytut 
finansowy, któryby wybierał w całym kra- 
ju podatki i opędzał koszta administracji. 
Byłaby to międzynarodowa komisja kon- 
trolująca, która gdyby sumiennie i ze gro- 
zumieniem interesów Turcji rządziła jej 
finansami, mogłaby podnieść tejże kredyt 
w wysokim stopniu. W. Porta jednak nie 
ratyfikowała dotąd traktatu, zawartego 
przez Sadyka baszę. 


z bożej łaski 
modły za po- 
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Kurjerek Lwowski. 

— Przedstawiona w sobotę na benefis P- 
Dowiakowskiej opera komiczna „Cyrnlik Se- 
wilski", to arcydzieło Rossiniego, miała zna- 
komite powodzenie. Partje Rozyny, Don Ba- 
silia, Figara, Bartola wypadły dobrze, oso- 
bliwie dwie pierwsze. Tylko Almawiwa (Mi- 
kulski) był niefortunny. Partja ta przypada 
zupełnie do głosu pana Olskiego, a tylko na 
usilne domagania się beneficjantki, pani Do- 
wiakowskiej, dano ją panu Mikulskiemn. Prze- 
konać się jednak mogła beneficjantka, jak mylne 
było jej mniemanie o talencie pana Mikul- 
skiego. Dyrekcja powinna tę partję na przy- 
szłość oddać panu Olskiemu. 

Dzisiaj jest ostatni, pożegnalny występ 
pani Dowiakowskiej, która jutro odjeżdża do 
Warszawy. 

W niedzielę po południu w sali ratu- 
szowej odbyło się ogólne zgromadzenie lwow- 
skiego Towarzystwa zaliczkowego. Udział 
członków był bardzo liczny, Przewodniczący, 
p. Alfred Młocki, zagaiwszy posiedzenie, po- 
święca kilka słów wspomnienia ś. p. Stanisła- 
wowi Jnstjanowi, który jako członek dyrekcji 
bardzo gorliwie pełnił swoje obowiązki. Zgro- 
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madzenie przez powstanie uczciło pamięć i 
zasługi zmarłego. Następnie odczytanu spra- 
wozdanie dyrekcji z czynności za 1873 r. 
Towarzystwo bardzo świetnie się rozwija. 
Liczba czonków z końcem 1872 r. wynosiła 
579 z subskrybowaną kwotą udziałów 46.860 
złr., w ciągu 1873 r. przystąpiło 398 z kwotą 
subskrybowaną udziałów 45.300, zostało przeto 
z końcem 1873 r. członków 925 z kwotą sub- 
skrybowaną udziałów 88.680 złr. W przeciągu 
więc ostatniego roku liczba czonków zwię- 
kszyła się o 316. Na sumę subskrybowanych 
udziałów wpłacono rzeczywiście do d. 31. gru- 
dnia 1873 r. 28%, w kwocie 25.754 złr. 90 
ct.; jeżeli tylko uwzględnimy wpłaty rzeszło- 
roczne w kwocie 14.365 złr. 73 ct., to oka- 
zuje się, że w zeszłym roku udziały członków 
więcej niż podwoiły się. Czynności pod wzglę- 
dem udzielania pożyczek wzmogły się ogro- 
muie. W ciągu 1872 r. udzielono 525 po- 
Życzek % sumie 119.700 złr, w ciągu zaś 
1873 r. udzielono pożyczek 867 w sumie 
203.660 złr. Jak widzimy, do Towarzystwa 
przystępowali przeważnie potrzebujący, ponie- 
waż niemal na każdego czonka przypada po- 
życzka. Przy większym kapitale obrotowym 
wzmagał się i obrót kasowy. Zysk za 1873 
r. wykazuje bilans w kwocie 3489 złr. 03 ct. 
Z kwoty tej, na wniosek Rady zawiadowczej, 
uchwalono: 1) przyznać 15°% dywidendy na 
11.080 złr. uprawnionych udziałów, co wy- 
niesie kwotę 1662 złr., 2) 650 złr. przezna- 
czyć do funduszu rezerwowego, 3) 100 złr. 
na początkowe potrzeby mającego się zawią- 
zać Związku stowarzyszeń zarobkowych i go- 
spodarczych, 4) 220 złr. zatrzymać na mo- 
żliwy wypadek konieczności zapłacenia po- 
datku, 5) 100 zł. przeznaczyć na muzeum 
przemysłowe we Lwowie i 6) 750 zł. prze- 
znaczyć na tantjemę dla członków dyrekcji. 
Pozostało jeszcze 7 zł. 3 e., które na wnio- 
sek p. Mańkowskiego, uchwalono przeznaczyć 
na drukującą się ruską broszurkę 0 morder- 
stwach unitów, popełnionych przez Moskali na 
Podlasiu, Rada zawiadowcza zawiadomiła 
przytem, że dla pożyczających od 1. kwietnia 
zniżono stopę procentową z 12prc. na lOprct. 
W miejsce śp. Stanisława Justjana wybrano 
do Rady zawiadowczej i na zastępcę kasjera 
p. Tadeusza Łopuszańskiego. Kartek przy 
głosowaniu oddano stoczterdzieści kilka. Na- 
reszcie dyrekcja w skutek uchwały Rady za- 
wiadowczej, przedłożyła wniosek podjęcia ini- 
cjatywy w utworzeniu „Związku stowarzy- 
szeń zarobkowych i gospodarczych.“ Spodzie- 
wamy się, że redakcja czasopisma Związku 
postara się o to, aby przebieg całej Sprawy, 
w miarę jej postępu, do publicznej wiadomo- 
ści był podawany. 

— Zdoluy lekarz p. Stanisław Hassewicz, 
doktor medycyny fakultetów paryskiego i war- 
szawskiego, ordynujący w czasie sezonu kąpie- 
lowego w Karisbadzie, otrzymał dyplom dokto- 
ra medycyny na wszechnicy krakowskiej. 


Mianowania. Minister wyznań i o- 
świecenia nadał opróżnioną w Krakowskiej bi- 
bliotece uniwersyteckiej posadę kustosza ku- 
stoszowi zakładu Ossolińskich we Lwowie dr. 
Władysławowi Wisłockiemu. 

Ignacy Karpiński, profos sztabowy aresztu 
garnizowanego we Lwowie, otrzymał w uzna- 
niu bardzo długiej i chwalebnej służby srebr- 
ny krzyż zasługi z koroną. 


Franciszek Fricz, żandarm z galicyjskiej 

komendy, otrzymał srebrny krzyż zasługi za 
ocalenie człowieka z pożaru z narażeniem wła- 
snego Życia, 
Z Brzeżańskiego. Z głębokim ża- 
lem przyjęliśmy wiadomość o mianowaniu do- 
tychczasowego adjunkta c. k. sądu powiato- 
wego w Brzeżanach, pana Antoniego Zembro- 
niego, sędzią powiatowym'w Zbarażu. W ciągu 
pobytu swego na posadzie dotychczasowej oka- 
zał się nam p. Zembroni prawdziwym opieku- 
nem wszystkich, którzy pomocy u sądu szu- 
kali; nieprzerwanie i niestrudzenie wykonywał 
on obowiązki swego powołania; a jąko sędzia 
śledczy, przed wprowadzeniem w życie nowej 
procedury karnej, dał wiele dowodów swej zu- 
pełnej bezparcjalności w osądzanin i prowa- 
dzeniu śledztw karnych; A w czasie kilku- 
miesięcznej słabości p. sędziego powiat., Łu- 
kasiewicza w r. 1872, łączył on goduie obo- 
wiązki zastępcy przełożonego sądn, z uprzej- 
mością i przyjaźnią ku podwładnym urzędni- 
kom sądowym. 

Za te wszystkie wysokie przymioty, lu- 
dność całego powiatu Brzeżańskiego otaczała 
nieudaną czcią i poważaniem zawsze i wszę- 
dzie, osobę p. A. Z. 

Przenoszącemu się na inne, chlubniejsze 
pole działania, przesyłamy ci, czcigodny mężu, 
p. Antoni Zembroni, nasze najserdeczniejsze 
staropolskie „Szczęść Boże, do dalszej pracy!!!“ 
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(M. L.) Z pod Zaleszezyk. Okolica 
tutejszego powiatu w bliskiem sąsiedztwie z 
zakordonowym rządem moskiewskim, często 
nawidzaną była zarazą na bydło, dla gospo- 
darzy nader dokuczliwą, a którą  przemycają 
zwykle zysku chciwi Żydkowie z pobliskich 
siół i miasteczek w głąb kraju naszego. Nie 
jeden mieszkaniec stracił cały swój dobytek 
w chudobie. 

Od czasu urzędowania teraźniejszego sta- 
rosty, p. Schumana, ta zaraza na bydło bywa 
z podziwu godnym sprytem szybko w za- 
rodku tłumioną, i nigdy nie przekracza pra- 
wie jednej miejscowości. I tak zaledwie tylko 
wybuchła w Bilczu, majętności księcia Sapiehy, 
natychmiast przezormy i czujny starosta 
p. Schuman delegował komisarza p. Kusze- 
lewskiego i bardzo tu cenionego zdatnego le- 
karza, p. Izyd. Pfaua na miejsce zagrożone, 
którzy tę plagę skutecznie stłumili tak, że 
ani na krok dalej rozszerzyć się niezdołała, i 
nigdzie tutaj nieistnieje. 

Miło to podatki płacącej publiczności wy- 
nurzyć wdzięczność c. k. urzędnikowi, jeśli 
z chlubą czuwa nad bezpieczeństwem jej 
mienia i przez swą sprężystość w urzędowa- 
niu daje dowody gorliwości w wypełnianiu 
obowiązków nietylko urzędniczych, ałe także 
obywatelskich i w ogóle humanitarnych. 


— Wiadomości literackie, nauko- 
we i artystyczne. 
Treść nr. 455 Kłosów : Krzyżacy, przez 
Kraszewskiego (c. d.); Antoniusz i Kleopatra 
Sżekspira (c. d.); Przegląd teatralny przez 
F. H. L.; Kronika lwowska przez Wład. Za- 
wadzkiego (dokończenie); Charakter przez S. 
Smilesa (c. d.); Prelekcje Maxa Millera (c. d.); 
Edward Rastawiecki z portretem; Udział ko- 
biet w sztukach pięknych, przez Henryka Struve 
z obrazem Męczennic chrześciańskich w kata- 
kombach rzymskich, robionym przez Elżbietę 
Jerichau-Bauman; Kościoł Panny Marji w Ja- 
rosławiu przez Wiktora M. z ryciną; Antoni 
Małecki z portretem; Połów gąbki, z ryciną ; 
Przegląd polityczny; Korespondencja z Po- 
znania. 


czem  zaprowadza 
słańcze. 

Licytacje. W sądzie pow. w Bobreckim 
realności rustykalnej pod l. 78 tamże na d. 
30. kwietnia realności pod 1. 18 w Łanach 
na d. 23. kwietnia. W sądzie del. w Krako- 
wie realności pod l. 8. w Dziekanowicach na 
d. 13. kwietnia, 


się natomiast jazdy po- 


Ostatnie wiadomości. 


Z powodu mowy dr. Ziemiałkowskiego 

w sprawie techniki lwowskiej delegaci dali 
mu obiad, jak donosi „Dziennik Polski. Za- 
pewne uczyniła to jedna delegacji 
za jego tak wymow Teslenie rezulta- 
tu polityki polskoministerjalnej! 
Również donosi Dziennik Polski, że 
ks. Kaczała w sobotę wystąpił z koła pol- 
skiego. I zaraz dodaje, że to uczynił, aby 
z Rusinami głosować razem w sprawach 
narodowych. Być może, że wystąpił ks. K., 
lecz przyczyna będzie inna, bo ks. Kacza- 
ła przeciwny był podnoszeniu spraw naro- 
dowościowych galicyjskich w Radzie pań- 
stwa. Zresztą niepodobnem jest, aby ks. K. 
dopiero po głosowaniu w sprawach naro- 
dowościowych występywał z koła, ażeby 
swobodę głosowania w tych sprawach u- 
zyskać. Jeżeli ów objad z uchwały koła 
nastąpił, to zapewne uchwała podobna by- 
ła przyczyną ustąpienia ks. Kaczały. Jn- 
tro dowiemy się prawdy. 

Ministęrjalna Montagarevue podaje na- 
stępujące wiadomości: Pogłoska, jakoby 
poseł hr. Paar odwiózł już papieżowi od- 
powiedź cesarską, jest bezzasadną. List 
cesarza do papieża do d. 29. bm. nie był 
jeszzce wysłany. Mylną jest wieść o zwło- 
ce w naradach nad ugodą cłową z Mo- 
skwą, gdyż według umowy konferencje te 
zacząć się miały dopiero w połowie kwie- 
tnia w Petersburgu. Wiadomość o znacz- 
nej nadwyżce, żądanej w etacie wojsko- 
wym, może się odnosić tylko do pierwo- 
tnego przedłożenia ministra finansów wspól- 
nych, które już znaeznie zostało zreduko- 
wanem. Pozostałe jeszcze znaczne pozycje 
w ekstraordynarjum tłumaczą się rozpo- 
czętą budową twierdz i zakupnem karabi- 
nów. 

Według Pester Lloyda, Węgrzy nie 
pozwoą na wspólne wydatki państwowe 
ani o cent więcej jak w roku zeszłym. 
p a | 


Dr. Michał Zieleniewski wydał w Wie- 
dniu (1874) niemiecką broszurę p. t. „Ueber 
die Krynicaer Pastillen.* 

Nr. 8.19. Czcionki zawiera artykuł wstę- 
pny o cenniku drukarzy wiedeńskich; Koro- 
spondencje z Wiednia; Kronikę świata dru- 
karskiego i w Rozmaitościach doniesienie o 
maszynie do druku na papierze kręgowym, 
która jest zdolna wydrukować 10.000 arkuszy 
w godzinie po obu stronach. Artykuł wstę- 
pny. Korespondencja ze Lwowa, z Poznania; 
Kronika świata drukarskiego; Sprawozdanie 
z walnego zgromadzenia członków pierwszej 


Kursa ECT wiedeńskiej. 
Wiedeń 30. marca 1874. 
godzina 10. minat 40 przed południem, 


Związkowej drukarni we Lwowie. Akcje kred. 203.25. Angle-austr. 129.—. 
Unionsbank  122.—.  Vereinsbank 18.—, 

Kolei Kar.Lud. —.—. Kolej połudn. 146.—, 

: Franko - austr. —.—. Baubank 90.—, 

Gospodarstwo przemysl i handel. IaSbdr=1860.-—. —» Oblig.jinden" <SIE" 
Lwów. Ceny targowe zbożai innych wi- | Staatsbahn —.—. Wied. Tramw. —.—, 
ktnałów, jakoteż drzewa opałowego według | Ostbahn —.—. Napoleondor —— 


przecięcia, za czas od 21. do 27. marca 1874. 
Mec pszenicy (82 ft.) 6 złr. 46 e.; żyta (75 
ft.) 3 złr. 85 c.; jęczmienia (70 ft) 3 złr. 
15 c; owsa (50 ft.) 2 złr. 28 c.; hreczki (70 


Rubel papier. —.—.  Usposob. mdłe. 
Wiedeń 30. marca 1874. 
godzina 2. minut 20. po południu. 
Akcje fran.-aus. 36.25. Węgier. kred. 149. —. 


ft.) 4 złr. 10 c.; grochu (90 ft.) 4 złr. 05 c.; | Anglo-austr. 129.25. Unionsbank 121.25, 
noozewicy (OD ft.) 1 abr — o.p kulknrndzy Kolej Kar. Lud. 941.96. Nvrdbuhn. — 206 —, 
(00 ft.) — złr. — c.; prosa (00 ft.) — złr. | Kolej południo. 146.—. Kolej Aifód. 139.50. 


— ce. ziemniaków (90 ft.) 2 złr. 15 c. 
Cetnar siana 1 złr. 03 c.; słomy okłoto- 
wej — złr. 70 c., pasznej — e. — Sąg drze- 
wa twardego 12 złr. 50c., miękkiego 9 złr. 


Kolej Elżbiety 197.25. 
Węg. Nordostba. 108.50. 
Kolej Rndolfa 
Gal. indemniz. 


Kolej Lw.-czer 144.—, 

Vereins-Bank 21,25. 
. Węg. Ostbahn. 53,50, 
. Losyz r. 1864 ——, 


50 cent. Koszyc.-Oderb. 133.—. Verkehrsbank 101,—. 
Kraków dnia 27. marca. (Od banku | Losy tureckie 45.10. Baubank-Act. 90.50. 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu.) Kolej państwow. 315.50. Bankverein 74.—. 
Wiedeń d 26. marca, Wołów 84 sztuk | Wied. Bauver. 38.—. Hyp. Ren. ban. 25.—, 
pozostałych z targu poniedziałkowego nie- | Usposobienie silne. 


sprzedano i dzisiaj, skutkiem zbytecznego za- 
pasu mięsa, Owiec dostawiono z Węgier i o- 
kolic 800 sztuk, płacono za cetnar mięsa 24 
do 29 zł. Nierogacizny było 2500 sztuk, pła- 
cono za cetnar żywej wagi 26 — 30 zł. 
Cieląt dostarczono 2000 sztuk; płacono za 
cetnar mięsa w skórze 27—29 zł. 


Pociągi Kolejowe: Przychodzą na 
główny dworzec: z Krakowa o 5. gedz. 57. m, 
rano, 9. godz. 45. m. w necy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz, 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. pepołudniu i 10. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy. 

Z Podzameza odchodzą do Podwołoczyk 
i do Brodów: g. 11. 32. m. w nocy i 12. g. 


Wyciąg z Gazety Lwowskiej z dnia 
28. marca 1874. 

Edykta. Sąd pow. czortkowski uzuał 

Jakowa Dzwikaluka w Ułaszkowcuch za mar- 


notrawcę. 26. m. w południe. 
Konkurs na posadę kancelisty sądu > — W 
obwodowego. A > A 
A z ; teatrz a z Larmmeriuoru. 
Obwieszczenie. Z dniem 1. kwietnia Dziś w teatrze „Łucj 


i . Dowiakowskiej. 
wchodzi w życie urząd pocztowy w Sułkowi- Ostatni występ P j 


cach powiecie Myślenickim i zatrudniać się 
będzie pocztą listową, wartościową i przeka- 
zami pieniężnemi. Z końcem marca 1874 
znosi się jazdy posłańcze między Dembicą a 
Pilznem jakoteż między Tuchowem a Bier- 


Do dzisiejszego numeru dołą- 
czają się dla wszystkich prenumera- 
torów Gazety Narodowej „Nowe ka- 
talogi księgarni Polskiej“. 


s = "ap "Sza EEE ZZOZ ZE OE ZEE GE RE ZYZZÓZE ZO WRO WORD WORA, 
Nadesłane. Wszystkim cierpią ym sapewmia sdrowie i siły bes lekarstw i kossiów 
Mevalescióre du Barry 
Z LONDYNU. 


Żadna choroba nieoprze się deli j i 5 i 5 
mk a ESSE, ta 4,08 ikatnej Revalescióre du Barr , która bez lekarstw i kosztów usuwa 
wszelkie ON, nerwów, piersi, płuc, wątroby, e A błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
OE" oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, hemoroidy, 
wodną puchliuę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp. nawet podczas 
ciąży — nakoniec dia bete s, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, blednicę. Oto wyciąg z 75.000 
świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom : 
Ce rtyfikat Nr. 73.621. Wiedeń. 1. lutego 1871. 75 
Nieskończona wdzięczność zobo 4iązuje mnie, przesłać Panu kilka wierszy. Przez cztery miesięcy mę- 
czony byłem okropną astmą, i nikt mi nie pomógł. Dopiero stosując się do rady przyjaciela i używając - 
D Revalesciére zupełnie uzdrowionym zostałem. Baron v. Claron. 
ertyfikat Nr. 65.715. Paryż, 11. kwietnia 1866. 
Panie! Córka moja nie msgła spać ani trawić, — osłabianie, bezsenność i rozdrażnienie nerwów doszło 
do najwyższego stopnia cierpienia. Dzisiaj, używając czekolady Revalescióre, zdrowie i wesołość mie opu- 
szcza je] na chwil H. de Montlouis. 
Certyfikat Ne 72.418. Neustadtl, Węgry. e 
Skoro tylko dziękczynne modły do Boga stwórcy wszechmocnego zasyłam za niezliczone dobrodzieje 
stwa, któremi nas obdarza, gdyź w naturze tyle sił wyzdrawiających stwarza, mimowoli wspominam O 
Panu. Od wielu lat nie mogłem się ucieszyć zupełnego zdrowia. Na ból żołądka, niestrawność i zaślinienie 
ciągłe cierpiałem. Od 14 dni zażywając pańską Revalescierę uwolnionym ed k memu powołaniu 


bez trndności służyć jestem wstanie. P 
J. L. Sterner, nauczyciel szkoły narodowej. 

Revalescióre ou Barry pożywniejszą jest od mięsa, omosędma j aid 60 STOJA „90m 
na lekarstwach. Cena w pnszkach bless ki za pół funta 1 IR ori g -o f 

4 sł. BO c. 6 funtów 10 sł., 12 funtów 20 sł, 24 funty 86 zł — Bisky T Pi aliłanct 3 £ 

KO c. 1 po 4 zł. 50 e, Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 ary 3a sł, na 676 flid Be 
60 o, 48 filiżanek 4 zł. 50 © w proszku na 120 filiianek 10 st, na 383 OD. 8, iakoteł < 
NY skład w WIEDNIU „Berry du Barry” et oomp. Wallfise gems , ja wszędzie 
nych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Bavalesoióre swoją sa pobraniem 
jercje: w Białej: u aptekarza Erich Kolor pod Lwam. w Bochni: l. „E. Bulsewicza, 
apt w Bodach: M. S. Franseea, aptekarz złotym orłem i G. Grfitspanna, w Oxerniowcach ; 
a Altarac. k apt. i lgnacego Schnirch; w Ketemayi: u J. Sidorowica w Krakowie: u Józefa Tran- 
o; we Lwowie: s Zygmant. Buckera aptekarza, u Piotra Mikolascht aptekarza, Leopolda 
Rotlendera," F. W. Królikowskiego, a Karola Schubutha, u Juliusza Reissai u Jakóba Be'scra; w Peszcie 
uJósefa v. Trók; w Pradse: u Jót. Firata; w Przomyńln: u Kiwarda Machalskiego; w Mze- 
Bzewie: u J. Sohaittera ot Comp.; w Stanisławowie u Ferd.aStechera, apt. w Stryju: u D. J 
Naaseablaśż ci Comp.; w Tarnopolu: u A. Morawetza i dr. A!Buchela c. b. spteka obu w Tarne- 

wie: a A Teuczyca apt. pod Aniołem, i u W. T. A. Waligórakiego. 


KAPELUSZE 


Filcowe w różnych fasonach i gatunkach . od złr. 2:50 do 6 złr. 

Materjalne szyte . . 4 * i wi o MEJ, ON, 

Słomkowe i panama : : 4 ` PEE ORCO 

Czapki różnego rodzaju . . : < E WET 

Deszczochrony jedwabne ; ; gle T T a 

Deszczochrony alpaka - - > ama Dor rę „ań 
KE Łaskawe 

go0000000000000000000 sz 

e Zupelnieś / transport g W. Mantuani 1 Spólka 

8 ze zbię 878 r. $ z Paryża 

© 


ciemno naciągającej i przyjemnej woni 


chińsko-rosyjskiej 


poleca 


handel 


K. BALLABANA 


we Lwowie, przy ulicy Halickiej 


na wagę wiedeńską, o 8 łutów więcej 
niż zwykle tu przy herbacie używane 
funty rosyjskie i w skutek tej ogromnej 
deferencji na wadze o jedną czwartą 
część taniej: 
l funt Congo cesarskiej 2 zł. 
1 funt familijnej . 8 zł. 
1 funt Melange deMoskan 4 zł. 
1 funt Imperiale . A zk 
1 funt Proszku herbacian. 1.20 
Łyżeczka od kawy niekopiasta wyżej 
wymienionej herbaty, przy dobrze kipią- 
cej wodzie, li do tego używanego samo- 
wara, daje dwie szklanki doskonałej her- 
baty. Samowar nie powinien być we 
środku szurowany, ponieważ woda osa- 
dza wapno, które przez szurowanie po- 
ruszone, mąci wodę, że dopiero w dzie- 
siątym razie czysta i niemętna wychodzi. 
Faskawe zlecenia natychmiast 
. 1384 uskuteczniaw. 10—? 


Poczta w Zabłotowie 


poszukuje 


Ekspedytora. 


Interesowane osoby raczą sie zgłosić listo- 
nie do pocztmistrzyni Marceli Nartowskiej w 
Zabłotowie. 1788 2—3 


Í Eo 
Baecs prawdsiwie dobra niepotrzebuje zachwalania! 


Czysto - roślinne pigułki 
American- 


Pills by Bôldt 


czyszczące krew. 


Odnowienie pierwiastków, usuwaja złe zo- 
ki, flegme. pozostałości itp. 

Dla osób, którysh powałaniem jest praca 
siedaaca, są te pigułki bardzo dobre. 
Dla kobiet. przeaiw zatrzymaniu krwi. 
Pudełko (63 — 70 pigułek) kosztuje i zł. 
50 ct. za opakowanie 10 et. 
Prewdziwe do nabycia: we Lwowie w 
apt. pod srebrnym erżiem Zygmunta 
Ruckera: w Krakowie w apt, Stockmara, 
w Peszcie u J. Tórók i a J, 
Markt, 12 we Wiedniu. 

Upraaza się zwracać uwąage na nazwiska 
i stempel: Droguerie imedicinale A. H. Rnldt 
à Geneva (Suisse). 1503 11—52 


Kozdera, hoher 


w 
© vielki wybór paryzkich strojów, a mia- 


HERBATY! 


© "piękniejszych kwiatów paryzkich. 
+48 


w Hotelu George, 
poleca S. T. Damom osobiście przywieziony 


mowicie: Kapeluszy, czepków, stroików, ko- 
kard; wvalek , kełnierzyków, ‘td. itd. oraz 


MAGAZYN KAPELUSZOÓW 


MAKCINA 


we Lwow przy ulic 


poleea świeżo nadeszły transport 


NOWOSCI 


na Sezon wiosenny i letni. 


e LJ 
Podziękowanie. 
Fabryka BALSAMU VETORINIEGO ode- 
brawszy od mnóstwa osób Szanownej publi- 
czności listowne i ustne podziękorania z po- 
wodu skuteczności Bałsamu Vetoriniego uży- 
tego w różnych cierpieniach. osobliwie prze 
ciw Cholerze, na kurcze żołądka, katary 2o- 
lądkone, ból zębów, fluksje, reumatyzm, osła- 


na zastarzałą migrenę — czuje się być wielce 
obowiązaną Szanownej Publiczności, a nade- 


Rzadca, posiadający gruntownie wia 
kilkanaście lat zarządzający większewi mają 
tkami mogący się świadectwami wykazać, po 
szukuje odpowiednej i 
11374 r. Bliższe szczegóły pod adresem: Z. 
|poste rest. Sniatyn. 


PRAWDZIWE 


PIGUŁKI MORISONA 


najlepsze ze środków czyszczących i prze- 
czyszczających krew we wszelkich sła- 
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwi. 1023 24—48 

Sklad główny w Paryżu u p Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis la 
Grand, w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego, w Brodach w apt. M. Kallak, 


Wieś do sprzedania 
mila od Jarosławia, 770 morgów obszaru, 
460 ornej ziemi w dobrej glebie, 90 ląk, 
186 lasu, staw z rybami i młyn. Budynki 
w dogryw stanie, Bliższa wiadomość w Ad- 
winistr. Gazety Narod, 1808 1—4 


6  Impotencje (oslabienie 
siły mężności) polucje, ntryktury 
upławy. tównież wszelkie słabości 
tajemnicze, które z powodu nierady 
kalnej kuracji majsmutniejsze skutki za 
sobą pociągają, leczy podług najdoskonal- 
szej metoly, gruntownie, prędko i pod naj- 
ścislejszą dyskrecją 1672 10—10 
lekarz prakt. med. chirurg i akuszer 
specjalista słabości tajemniczych 


JAN KURPIEL 


mieszkający przy ulicy Kopernika (dawniej 
szerokiej) nr. 16. Godzina ordynac. od 
9. do 12. przed od 2. do 5. po południu. 
Na honorowane listy udzielam rady i 


služe odwrotną in POALELE 
O 


L. 7928. 


Ogloszenie konkursu. 


Celem nadania w roku bieżącym 
trzech posagów po 150 zł. w.a. z tun- 
dacji posazowej gminy mia:ta Lwowa, 
imienia „Arcyksięźniczki Gizeli“ roz- 


domości gospodarcze i przez 


posady od 1. kwietnia 


1714 3—8 


|wszystko za wytrwalość w używaniu tegoż 
|balsamu, która jest konieczną — najuprzej- 
miej podziękować, i o dalsze zaufanie prosić. 
a od Balsamu Środka domowego nie żądać cu- 
Idów. Balsam Vetoriniego dostać można w fa- 
bryce we Lwowie i prawie w każdej aptece. 
Oryginalny sprzedaje się w znanych już fła- 
konach zaopatrzony podpisem właściciela fa- 
jbryki, jako też stampilą i marką obronną po 
HM ztr. 50 cnt: 1803 2—6 


Najtańsze Zródło 
Herbaty chińskiej Z4 


świeżego zbioru 1751 2—10 
whandlu 


Emila Latineka 


we Lwowie, rynek 1. 15 
pod Gwiazdą. 
Congo cesarską 1 ft. w. wied. złr. 2.— 


Souchong familijna 1 „ , an o 78.— 
Melange l 50. now 4— 
Kaysow l U o B= 
Proszek herbaciauy 1 „ , de - | 
Rum Bremski stary but. ztr. li 1.40 
Ciasta do herbaty 1 ft. ztr. 1.30 


Ogloszenie. 

Posada lekarza miejskiego w mieście Zato: 
rze zostaje na teraz od 15. marca 1874 opró- 
żnioną, Do t tej posady na ulokowanie laka- 
rza, Rada miejska uchwałą swą dotację coro- 
cznie wypłacalną z 132 złr. na 200 złr. prze- 
znaczyła, do której dodatki za wydawanie! 
kartek pośmiertnych do miasta i czterech gmin, 
do kościoła parafialnego wcielonych , jako też! 
na rewizje bydła na rzecz przedprowadzonego 
i przez terytorjum miasta na sprzedaż do od- 
legtych miast przepędzanego do zwiększenia 
(dochodu lekarza przynależą. Nadmienia się.| 
Że około miasta Zatora od 2ch do 3ch mil są 
liczne zaludnione i zamożne gminy, z obsza: 
rami dworskiemi bez lekarzy z pojętego prze- 
konania i dobrze poznanej potrzeby — kn po- 
dźwignieniu sobie drogich i zależnych osób ze 
stann choroby zasięgają pomocy lekarskiej. 
Zresztą zawiadomić wypada, Że apteka jest w 
miejscu dobrze urządzona i prowadzona, Kon- 
'kurujący o tę posadę mają przedwcześnie naj- 
|dalej do statniego maja b. r. swoje podania 
jopatrzone dukumentami kwalifikacji i praktyki! 
do Zwierzchności przedłożyć — po terminie 
nadesłane nie bęlą uwzględnione. 1756 3—3 

Magistrat Zator, 18. marca 1874. 


Niezawodiie wyleczenie 


|bienie nerwów. różne rany, poparzenia, nawet 


| 
| 
| 


MÜLLERA 


y Halickiej pod 1. 17 


l 


s 
| \ 
` 4 YV 


Pończochy saksońskie czterodrutowe 


Roman 


we Lwowie, ulica Halicka róg Wekslarskiej 1. 11. 


- Ajenta"" 
poszukuje się dla Węgier i Siedmio- 
grodu. Tenże musi posiadać wiadomo- 
ści w zawodzie mechanictwa. Oferty z 
przytoczeniem zleceń odseła do właści- 
wego miejsca Annoncen-Expedition Ru- 
dolf Mosse we Wiedniu pod cyf. L. 7768. 


Pisarz prowentowy 


kawaler, zdolny i pracowity, znajdzie zaraz 
umieszczenie. 1748 3—3 
Zgłosić się w teatrze drzwi Nr. 14. 


- 'Rządca 


za kaucją i ną tantiemę. 


Polak, lat 40 mający, nadzwyczajnego zdro- 
wia i energji, zdolny do reprezentowania wiel- 
kich dóbr w każdym względzie, posiada zna- 
jomości i rutynę w sądownictwie, który jako 
taki służył z najlepszem powodzeniem przez 
łat 13 w wielkich dobrach na Morawie. Oprócz 
tego ma zdolności do zaprowadzania i zarzą- 
dzania porządnego browarnictwa ; poszukuje 
za kaucją w gotówce 1500 złr. a. w. w Galicji 
lub Polsce odpowiędnej posady, którą może za- 
raz objąć. Adres: A. R. przez Wgo Van de 
Kastel, c. k. rotmistrza, Ober Wikow per Ra- 
dautz, Bukowina. 1769 2—3 


Ogrodnik 


| 


Cylindry najnowszego fasonu jedw. po złr. 6, 7 do 8. 
Cylindry filcowe popielate i czarne 
Chapeau-Claque atłasowe i matowe po „ 6,7 „10. 
Koszuie białe 

Koszule kolorowe 


1809 1-+ Koszule oxford prawdziwe angielskie 
zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą za nadesłaniem miary wziętej wewnątrz kapelusza. BĘ 


Świeży transrort 
Plótna, Bielizny stolowej, 
kęczników, Chustek do nosa, 


z fabryki Regenhardta i Raymana w Freiwaldau , 


alencienne, Batysty i Chustki bat 


od " 6 I) 8. 
od yr 430 4,38. 
shet LIN roa 
po „ 4. 


ystowe, 


, Perkale, białe na koszule, Dymki i Brylantyny różnej jakości, Piki, 


Materje na wsypy jedwabne, niciune i bawełniane. 


«= Główny skład Bielizny gotowej i Krawatek =x 


otrzymał i poleca 


1777 2—6 


Wojczyński 


Cukiernia w Tarnopolu 
FELIKSA NAGANOWSKIEGO 


Rynek w kamienicy p. Landana. 


Przy nadchodzących świętach 


polecam 


WEIIKI WYBÓR CUKRÓW DESEROWYCH 


w rozmaitych gatunkach, stosownych na podarunki. 
znaczny zapas pięknych. a do jedzenia nieszkodliwych 
cukierków do przystrajania stołów i t. d. i t. d. 
Zaopatrzywszy zakład mój jak najobficiej. mam zaszczyt polecić takowy Szanownej 
P. T. Publiczności z tem zapewmenierm, Że wszystkie przedinioty w zakres cnkiernietwa 


wchodzące, znajdują się u mnie w największym wyborze, najlepszej Sei i 
lumiarkowanych cenach. wał 5 bana i 


Składając dzięki Szanownej P. T. Publiczności za dotychczasowe zaufanie, ośmielam 
się nadmienić, že nie przestanę łożyć starań w celu zusłużenia sobie ma dalsze względy 
Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskuteczniam najakuratniej. | 
. _ Starając się najusilniej pozyskać ogólne zaufanie Szanownych gości moich na pro- 
wincji, załatwiam wszelkie. choćby najmniejsze zamówienia z największą starannością , nie 
licząc nic za opakowanie oprocz pudełek. 1813 1—1 


Z szacunkiem 
Feliks Naganowski. 


Skład Win, Koniaka i Liklerów francazkich 


Krysiński i Spółka 


przy placu Malickim |. 2, 


| 


| 
| 


i 


a nai pisuje się niniejszem konkurs z ter-także listownie słabości syfility zdolny znajdzie zaraz pomieszczenie  Poece Szanownej E gbljazuosni handelmying A likierów francuzkicu , Oraz 
= leg, : 3 : $ p =: ŻA. naite ie przekąski 
j ali zj minem do 10. kwietnia 1874.  jeznych, osłabienia, uplawów, * St p Gwoźdzou. 4 : po cenach stałych i bardzo umiarkowanych. 
0 HA lí II I b Iig OWC _ Ubiegać się mogą o to wsparcie niepłodności, oszpecenia, pocho- Należy przysłać kopię świadectw Znakomite wina francuzkie pO aaa CSEGAAŃE, nic 
Hopf | dziwczęta prawego łoża, bez różnicy chodzącego ze słabości skrofuli-j nakreślić swoje żądania, adresującij z Martyniki, nabyć można w składzie naszym daleko taniej, jak dotychszas w inny -h 
( oprenwurze n) wyznania : 'eznych i innych słabości naskórnych, list opłacony do Zarządu w Sta- handlach, powodu zniżenia nam przez p. Cornus cen, w celu większego rozpowsze- 


nabyć można u 
z Schófil 
‘ 
Franz Schó 

w Saaz, Czechy. 
Uprawiaczy chmielu , wyuczonych podług mo- 
ich doświadczeń długoletnich, mogę dostarczyć. 
Do założenia większych chmielarń mogę się 
przyczynić, przez podanie planu itp, itp. tak- 
że przyjmuję osobisty kierunek za uprzedniem 
porozumieniem się pisemuem. 1771 3—30 


1) Po obojgu rodzicach, lub tylko 
po ojcu osierocone. 
2) Przynależne do gminy miasta 
Lwowa. 
3) W wieku nie mniej jak ukoń- 
czonych lat 16, nie więcej jak lat 24. 
4) Ubogie. 1749 3—3 
5) Dobrego zachowania się. 
6) Które ukończyły przynajmniej 
trzecią klasę w publicznej szkole lu- 
dowej, lub zdały w szkole publicznej 


Główna wygrana 


200.000 zir., 


najniższa wygrana 180 złr. |szkolne, wniesione być mają w powyż- 


Dnia 15. kwietnia 1874 


nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd usta- 
nowionej i poręczonej c. k. austr. pożyczki 
państwowej z r. 1864 w sumie 120,983.000 zł. 

Pomiędzy 400000 wygranemi tej po- 
życzki znajdują sią wysokie wygrane, a to: 
250.000 zł., 220.000, 200.000, 150.000, 50.000, 
25.000, 20.000, 15.000, 10.000, 5.000, 
2.000, 1.000, 500 itd. i po 180 zł. a. w. 
jako najniższa wygrana. 

Żadna inna pożyczka loteryjna nie przed 
stawia takiej szansy wygrania, jak niniej- | 
sza, i każdemu przedstawia się możność 
przy niewielkiej wkladce wygraną 200.000 
złr. uzyskać. 

Jeden los z nunerem serji i numerem 
wygrywającym kosztuje 3 zir., 2 losy 5 zł., 
5 losów 10 zł., 11 losow 20 zi., w. a. w 
banknotach. 

Łaskawe zlecenia za przysłanieim należy- 
tości szybko, sumiennie i franko uskute- 
czniają się; do każdego zamówienia dołącza 
się urzędowy plan loterji, każde żądane 
objaśnienie chętnie się udziela a po doko- 
nanem ciągnieniu wykaz wygranych każdemu 
uczestnikowi przesyła się bezplatnie, jak 
również wygrane wypłaca się bezwłocznie. 

Uprasza się przeto o rychłe zgłaszanie 
się wprost do domu handlowego: 

J. Breycha 


w Frankfurt amm Main, Grosse 
Friedbergerstrasse 41. 


1761 2—5 


Znakomite powodzenie. 


VELOUTIM: 


jest to 1015 57—78 
Maczka ryżowa 
przygotowana z Bizmuten , 
dla tego to działa szczęśliwie na skórę 


niedosirzeżoną przystaje do ciała 
nadaje 


cerze świeżość naturalną. 


Magasyn Perfum w Paryżu 
9, na nliey de la Paix, 9. 
Dostać można w magazynach galanteryjn. 


| 


egzamin prywatny z tejże klasy. 
Dotyczące podania, opatrzone w 

metryki urodzenia, parafialne poświad- 

czenie śmierci rodziców i Świadectwa 


szym terminie do Rady miejskiej. 
Ubóstwo i dobre zachowanie się 
jakoteż stosunki uzasadniające przyna 


leżność do gminy miasta Lwowa, mo- | uk 


gą być na podaniach poświadczone 

dotyczące urzędy duchowue i cywilne. 
Magistrat kr. stol. miasta. 
Lwów d. 16. marca 1874. 


W) S y 
PASTA i SYROP 
Nafé p. Delangrenier w Paryżu 
50 lekurzy szpitalów Paryzkich, 
profesorów wydziału lekarskiego, po- 
świadczyło skuteczność i wyższość tego 
lekarstwa nud wszystkie inne, dla wyle 
ezenia kałarów, grypy, zapalenia gardła 
1 pierst. 1048 16—20 
Dostać można w aptekach we Lwo- 
wie pp. Mikolascha; w Krakowie p. J. 
Tranczyńskiego, w Kijowie w składzie 
materjałów aptecznych pp. braci Mar- 
cińczyk, w Warszawie w składach ap 
tezarskich pp. Galle i Spiessa. 


także suchot, podług nowej metody. 


1572 11—36 


Dr. Sentinella, dziec. bm kaip ! 
Mitglied der medic. Facultaet, Tylko kandydaci odpowiedni otrzy- 


Wien, Wipplingergasse 25./mają odpowiedź. 17902 3 


. P . . z . . L 
najczyściejszy zdrój alkaliczny. hi 

Skuteczność tego zdroju rozciąga się na cierpienia szyi, kwasy żołądkowe, 
katary kanału oddechowego, chroniczny katar pęcherzowy, a przytem jest najprzy- 
jemniejszy napój ożeźwiający w każdej porze dnia. 'Takowy zalecany bywa we 


Nra%48 5 a 
Adres: rym Gwoźdźcu, poczta Gwo 


wszystkich znaczniejszych miastach, gdzie nie ma zdrowej wody do picia, w skutek 
której powstają choroby epidemiczne, jako najczystszy i najzdrowszy napoj. 
Rozsyłka wody tylko w butelkach szklannych. 


H 


Broszury, cenniki itp. udziela 
1746 1—18 


enryk Mattoni w Karlsbadzie (Czechy). 


À p) l 
G. SOPUCII. 
Wyprzedaż zupełna 
składu płócien i bielizny 
we Lwowie, pod „Piękną Polką ulica Halicka I. 242 st. 
Ogłaszam niniejszem , iż zwijając mój handel zupelnie w najkrót- 


szym czasie, postanowilem sprzedać cały zapas moich towarów niżej 
cen zakupna. 1745 8—12 


posiadacz 


~ 


N Ze zwiniętej już przed laty fabryki likierów i rozolisów w Starymsiole, pozostają 


= 


Lhuilliera 


w całym świecie sławne 


Trieur, 


jedynie praktyczne maszyny do wydzielenia 
konkolu, wyki, owsa itp., 
polecają i utrzymują na składzie 


Julius Carów & Co. 


1674 3—38 w Pradze i Ołomuńcu. 
Jedyni ajenci dla Anstrji. 


j x l Jeneralnym ajentem naszym dla Galicji i 
pp KamilaSćrzyżuwskiegoi Leona|Rosji jest p. A. Szeliski we Lwowie, ! 


Fointucha i w składzie K. Mikolascha|przy nlicy Mayera 1. 7.1 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


KZT 


x do wyprzedania kilkunastoletnie wystałs likwory i rozolisy wyborne, po cenach daw- 
X nych fabrycznych w gatunkach następujących: s 
i Likwor Nr 1 gdański po 1 złr. 40 ct. Likwory Nr. II cytrynowy, pomarań- p 
X czowy, miętowy, malinowy , fiałkowy, Persico, Curago po 70 ct. Rozolisy stodzone h) 
R Nr. I Śliwówka, Nr. II Kalmus jałowcowy po 65 ct Rozolisy nicslodzone, Żytniówka, w, 
Piołunkówka po 50 ct. w flaszkach. 3% 
% Zamówienia z opakowaniem snmiennie policzonem, przyjmuje Zarząd dóbr y 
N w Starymsiole (stacja kolei i poczta Staresioło), a opuszcza rabat przy zamówieniach 4 
od 20 do 100 zlr. po S/proc., wyżej 100 złr. po **/proc. 1739 5 -6 
R Staresioło w marcu 1874. N 
PASTA ı SIROP z KODEINA 
=, LJ 
P: BERTHE w Paryżu. 

Żaden środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie najupor- 
czywszego kaszlu, grypy, katarów, kekluszu, zapalonia naczyń oddc- 
chowych plue (bronchitasj, nieoceniony w początkach snehet i na itrrytacye 
piersiowe wszelkiego rodzaju. 1 4 

ten dla cudawnych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi tauzezytem, 
pomieszezony bowiam zostal wiród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzę- 


dowo przez właściwe władze. 

Skład główny w Paryzu u P. BERTER. 26, rue des Écoles; w Brodack w aptece- 
P. KOLLAK ; we Lwowis w aptece P. MIKOLASCH; w Krakowie w aptece P. 1. TRAT- 
GŁYNAKIROQ ; w Poznaniu u D= MANKEWICZA. 


"m" 
|= 


chnienia tychże. 1600 4- ? 

Dla życzących sobie swobodnie przepędzić czas przy butelce dobrego Bordeaux, 
urządziłem pokój w suterenach na sposób zagraniczny; wchód od ulicy Wałowej Nr. 4, 
gdzie się znajduje Bank kredytowy galicyjski. Ch. Krysiński i Spółka. 


IMĘ Przy zbliżających się świętach „9i 


RESTAURACJA 


SZYMONA FEDOROWICZA 


przy ulicy Kamińskiego (Skarbkowskiej) pod 1. 4 nową we Lwowie, 


poleca 


CJ e r Ó 
wielki wybór doborowych win 
| węgierskich i austrjackich po cenach najniższych, a mimowicie: wytrawnego wina 
miara wied. od 60 cnt. do 3 złr. Tegoż wina w butelkach od 40 cnt. do B złr., oraz 
~ è # 
4 , 
Stary miód wytrawny, 
kilkunastoletnią śliwowicę i starkę. 

Zaszczycony dotychezasowemi względami Szanownej P. T. Publiczności, postarałe m 
się o to, ażeby piwnicę mają zaopatrzyć w obfity zapas dvborowych napojów, a przede- 
wszystkiem win wegierskich i austrjackich i ulożyłem cennik tychże tak nizki, iż byłoby 
co najmniej niestosownem , gdyby Szauowna P. T. Publiczność jeszcze i w tyin roku szu- 
kała za napojami po za rogatkami miasta. 

Polecenia 4 prowincji za zaliczką pocztową uskuteczniam bezzwłocznie. 

Zostaję z najglębszem uszanowaniem najniższy sluga 


Szymon Fedorowicz, 


właściciel restauracji. 
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Nowo urządzona 


pod firmą 


A. NOWORYTA 


we Lwowie, Rynek 1. 36 nowa 


poleca swój obficie zaopatrzony sklad wlasnych i zagranicznych wyrobów po cenacu 
bardzo umiarkowanych, jako to: 


Cukry stołowe w ozdobnych papierach, cukry likwo- 
rowe, deserowe pomadki, konscrwy i karmelki. 

Znaczny wybór suehych owocow francuzkich i krajowych w konserwie kaniy- 
zowane i z syropu osuszone. Rozmaite kompoty. konfitury, inarinolady, galaretki. | 

Likiery tak krujowe jax i zagraniczne z pierwszorzędnych fabryk, wina włoskie 
i (rancuzkie, sorbety tureckie w różnych smakach. czekoladę do jedzenia w ezdubLnych 
pudeleczkach . pastylki czekoladowe i pralinki, czekoladę do gotowania , jakoteż torty, 
ciasta, lody wystawne w cegielkich lub na porcję, pudełeczka i bonbonierki trancuz- 
kie próżne i z cukrami, czekoladkami. owocami i pomadkami, jakoteż i inne przed- 
mioty wyborawe wchodzice w zakres wyrobów cukiernianych 

Dla wygody Szanownych Gości urządziłem w mojej cukierni 


Kawę, Herbatę i Czekoladę 


i postaratem się o dobrać tychże. — Niemniej postarałem się v zaopatrzenie cukierni 
mojej w dzienniki rozmaite, polskie, franenzkie i niemieckie. — Wszelkie zamówienia 
miejscowe lub też na prowincję uskuteczniam bezzwłocznie ku zupełnemu zadowo- 
leniu Szanownej Publiczności. j , 4 1784 2—3 
Postarawszy się o wszystko coby dla wygody i przyjemności Szanownych Go- 
Ści służyć mogło, ręcząc oraz za dobroć powyższych artykułów jak i za rzetelną i 
skrzętną usługę, tuszę, iż Szanowna Publiczność względaini swymi łaskawie zaszczy” 


cić mię raczy. A. NOWORY'TA. 


Z W a E 


Z drukarni „Gazety Narodowej* pod zarządem A. Skerla. 


| ml 


